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Spór o polską skorę 
Między socyalistami galicyjskimi a ich 
»towarzyszami* w Królestwie Polskiem po- 
wstało rozdwojenie. P. Daszyński w dwóch li- 
stach otwartych, następnie zaś w, artykułach 
zalecił zaniechać strejków powszechnych i so- 
idarności z rosyjskimi socyalistami. Po jego 
atronie stanęła redakcya krakowskiego Naprso- 
; w którym w tej sprawie zabrał głos p. Jó- 
zef Kwiatek, do niedawna członek „centralnego 
omitetu polskiej partyi sooyalistycznej" w 
arszawie i — jak świadozy p. Audrzej Nie- 
mojewski — jeden z najozynniejszych organi- 
zatorów bezrobocia jeneralnego z końca sty- 
Gznia r. 1905-go", w dodatku zaś, — zawsze 
wedle słów p. A. Niemojewskiego — „bohater“, 
albowiem „aresztowany był na ulicy z oałem 
Brchiwum i trzema rewolwerami, a woale się 
Nie krył w obec zbirów, kim jest, lecz czysto 
Prawniczemu zbiegowi okoliczności zawdzięcza 
życie, gdyż miał zawisnąć na szubienicy”, 
Tak więc przeciw socyalistycznym straj- 
kom w Królestwie i solidarności z rosyjskimi 
Tewolucyonietami wystąpiły następujące powa- 
Ki: wódz socyalistów galicyjskich p. Daszyń- 
ski, niedawny bohater p. diwiatek i cała re- 
dakcya Naprsodu. Obóz przeciwny tym radóm 
Wystąpił przeciwko nim w dwóch  broszurach 
Warszawskich, s których jednę wydał C(entral- 
ny) K(omitet) R(swolucyjny) P. P. 8. p. t. 
W sprawie naszej taktyki“, a drugą członek 
È. P. S. p. Kowieński p. t. „Nasza taktyka i 
asla programowe w chwili obecnej". Nadto p. 
Andrzej Niemojewski, który w Galicyi aposto- 
luje poglądy P. P. S. i zwalcza artykułami we 
wowie „frondę'* pp. Daszyńskiego, Kwiatka i 
Gprsodu. 
Broszura centralnego komitetu rewolacyj- 
lego polskiej partyi socyalistycznej powiada, 
| „Gdy w końcu grudnia r. z. proletaryat oa- 
lej Rosyi wystąpił do strejku powszechnego, to 
W Królestwie nie mogły warczeó koła maszyn 
I krążyć swobodnie koleje“; obowiązuje solidar- 
nodd proletaryatu. W broszurze p. Kowieńskie- 
0 powiedziano, że „nie łudźmy się i nie idea- 
zujmy naszego społeczeństwa*, albowiem gdy- 
by Ono naprawdę było dzielne, spragnione nie- 
Bodległości, to „bylibyśmy świadkami rozkwitu 
W Polsoe prądów radykalno demokratycznych, 
Podobnie, jak widzieliśmy to w Rosyi”. Zda- 


pier p. Kowieńskiego, „żadnego samoistnego, 
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Jutro: 


zależnego od ruchu socyalistyoznego dążenia 
riepodlogiości w społoczeńetwie uaszelu nie 
Na, bo mrzonek ludzi gnuśniejących w bezczy- 
lie w rachubę brać nie można. Ogólno-narodo- 
Wa walka o niepodległość jest tedy w chwili 
Obecnej jak najzupełniejszą utopią i wszelkie 

pływające z tej utopii plany. taktyczne win- 
ly być odrzucone. Jest najwierntniejszym fal- 
azem, że partya P. P. B. odrodziła cały naród 
l nątchnęła go wiarą w siebie“. Zatem p- Ko- 
Wileński nie radzi liczyć na naród, B że rewo- 
Ucyg jest potrzebna i że despotyczny carat 
Musi być obalony, więc strejki socyalistyczne 
14 tak samo niezbędne, jak solidarność z rosyj- 
skim rewolucyjnym proletaryatem. P. Andrzej 
iemojewski w swych lwowskich artykułach 
Yszydza „frondę* socyalistów z Naprzodu ; wy- 
stawia ich na posmiewisko ogółu „towarzyszy. 
P Owiada naprzykład tak, że oto list otwarty p. 
Daszyńskiego „można zestawić z encykliką pa- 
Pleską, a krakowską frondę z nieomylnym a 
zawsze ez cathaedra mówiącym Watykanem“, 
ustach socyalisty jest to oczywiście najwię- 


e 
Feljeton literacki. 


(Dokończenie). | "y 
Nadzwyczaj interesujące uwagi poświęcił 


i Koimian dworowi habsburskiemu i obecnie pa- 


Nującym na nim zwyczajom. Szczególnie oen- 
8 są przytoczone przezeń R szerszej publi- 
piNOści zapewne mało znane wiadomości o 0so- 
pstych zasadach, upodobaniach i trybie życia 
t)jaśniejszego Pana. 
„W życiu nie brakło mi żadnego nuie- 
Mozęściać. Temi słowy — pisze Koźmian — 
Tyyjął Oesarz Franciszek Józef wiadomość o 
‘Amordowaniu w Głenewie Oesarzowej Elżbie- 
Y. Prócz monarszego, otacza go ludzki maje- 
atat — nieszczęścia. Ono wytłoczyło na nim 
"woje piętno i w niem ssukaó należy powodu 
ielu czynów, oraz wogóle postępowania. Ce- 
"arg przestał wierzyć w powodzenie, ograni- 
żył się do ścisłego obowiązku i ten sumien- 
16, rączej jako ozłowisk niż jako monarcha i 
Polityk, spełnia. Stąd, pomimo szeregu klęsk 
niepowodzeń, miłość iudów i wyjątkowe wśród 
Rarchów stanowisko — patrysrchy. 
wł; »Cesarz rozpoczął panowanie jako samo- 
Gzy 198 ; wypadki, smienne losy, liczne polity- 
ko © i wojenne zawody, wreszcie duch czasu i 
ko, Sornošó, nakazały mu przyjąć aystemat 
chyttueyjny i parlamentarny, w którym wy- 
doj,Śny nie był. Wtedy szukał rodzaju za- 
ai Śónozynienia w trzymaniu się ściśle, niema] 
AWOlNiIGZO, przysnanych w dwóch częściach 


ena n3, ił być j 
' ostanowił być w tej 
miej hii konstytnoyi, i p I to mu się 


ZE plus ste que le Pape. 

= oałkiem Powiolki: albowiem w 1 roku, 
kon Ministerstwa Beloredi'ego, musiał zawiesić 
dzystFtucyę, Ale od wojny 1866 r. i zaprowa” 
aha dusłismu, nie chciał już nigdy ' nie 
0y; yszeć o samowolnej zmianie konstytu- 


man DOciad ta w Austryi nie dopisuje. TIo- 


Rię J to wiele, zwłaszcza obecne zabagnie- 


sko "Prawy publicznej. Cesarz byi raczej Woj- 
stał T m, niż wojowniczym. Wojskowym pozo- 
uł I budzi podziw, spełniając w tak pode- 
= wieku, a równą dokładńością jak rzeż- 


P. Daszyński odpowiada bardzo prakty- 
oznie. O solidarności proietaryatu mówi: „Ar- 
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ksza obelga. Drugą obelgę rzuca p. A. Niemo- 
jewski p. J. Kwiatkowi, który był bohaterem, 
miał zawianąć na szubienicy, ale dostał się do 
Krakowa i oto można o nim powiedzieć, na- 
śladując sposób pisania Wyspiańskiego: „Pan 
bohater, pan bohater! Stuknąć dawniej w ka- 
żde żebro, wszędzie brzękło czyste srebro... Ale 
Kraków takie miasto, że w niem stal się zmie- 
nia w ciasto, złoto w tombak, srebro w plater — 
i już kłótnik, nie bohater*. Z tych satyrycznych 
uwag nie można oczywiście poznać, dlaczego 
p. A. Niemojewski jest za strejkami powsze- 
chnymi, za solidarnością z rosyjskim proleta 
ryatem i za rewolucyą socyalistyczną. Ale wziął 
on udział w wydawnictwie „Rosyanie o Ro- 
syi“ — w książce wydanej we Frankfurcie 
nadmeńskim po niemiecku, francusku, angiel- 
sku i włosku a podobno także po szwedzku. 
Tam p. Niemojewski, jako autor rozprawki o 
„polskich żądaniach*, zaleca federacyę ludów 
wchodzących w skład państwa rosyjskiego. 
Głosi więc tak: „Każdy naród, należący do 
związku, posiada prawo z niego wystąpić, gdy 
sam to uzna dla siebie za korzystne. I na od- 
wrót: każdy naród, rienależący do związku, 
ma prawo, po obopólnem uprzedniem porozu- 
mieniu, do tego związku ludów przystąpić”, To 
zdanie przytoczyliśmy według tłómaczenia sa- 


l mego p. A. Niemojewskiego. 
i Tak tedy P. P. 8. potępia „frondę* so- 
cyalistów z Naprsodu najpierw dlatego, że po- 


winna być solidarność ploletaryatu, a więc 
kiedy w Rosyi strejk, to w Królestwie „nie 
mogą warozeó koła maszyn i swobodnie krą- 
żyć koleje“; następnie dlatego, że — jak po- 
wiada p. Kowieński — „żadnego samoistnego, 
niezależnego od ruchu aocyalistycznego, dąże- 
nia do niepodległości w społeczeństwie naszem 
nie ma“, a widocznie socyaliści choą takie dą- 
żenie wytworzyć; wresacie dlatego, że, zda- 
niem p. A, Niemojewskiego, utworzenie fede- 
racyi ludów, wchodzących w skład państwa 
rosyjskiego, należy do polskich żądań. 

Jest „fronda* socyalistów z Naprzodu, ale 
niewątpliwie jest także fronda w najbardziej 
prawowiernym „oentralnym komitecie P. P. 8. 
bo oto p. Kowieński dowodzi, że pomijając 
gnuśne mrzonki, nie ma w polskiem  społe- 
czeństwie dążenia do niepodległości, a p. Ą. Nie- 
mojewski podaje „federacyę ludów“ jako pol- 
skie żądanie. Trudno o większą sprzeczność. 
A że istotnie są mrzonki — dowodem przyto- 
ozone przez nas, a podane przez pp. Kowień- 
skiego i Niemojewskiego cele rewolucyjnych 
robót P. P. 8. 


mie rządowe mordują Łotyszów i Ormian. a 
wówczas koła maszyn warczą i swobodnie krą- 
żą koleje nietylko w Królestwie, ale w całej 
Rosy. W Warszawie, Łodzi Częstochowie 
strejk wspaniały obejmuje krocie tysięcy, pra- 
wie miiiony ludzi, a wówczas w Potersburgu 
i Moskwie mogły warczeć koła. Jeżeli na 1l-szy 
maja nasz proletaryat świętuje, wówczas pro- 
letaryat w Rosyi pracuje. Jeżeli w rocznicę 
petersburskiego pochodu proletaryatu z Gapo- 
nem na czele Warszawa i Łódź strejkiem po- 
wszechnym czci utratę wiary w Cara przez 
naszych braci rosyjskich, wówczas w Peters- 
burgu nietylko warczą koła maszyn, ale teatry 
i restauracye stoją otworem. „Jeżeli Moskwa 
w bohaterskiej waloe krwawi się przez tydzień 
oały, wówczas Petersburg, gdzie jest rada de- 


legatów robotniczych, nie jest w stanie urzą- 


kością, wszelkie wojskowe obowiązki i czynno” 
ści, przewodnicząc co roku obozowi w Bruck 1 
wielkim, uciążiiwym ówiczeniom w różnych 
częściach monarchii, nawet obrotom marynar- 
ki. Ma — czego nie możnaby się domyślić —- 
w wysokim stopniu głos dowództwa le ton de 
commandement. Jegc mężem zaufania w dzie- 
dzinie wojskowej i ulubieńcem, zdaje mi się, 
jedynym prawdziwym, pozostał nieodmiennie 
naczelnik głównego sztabu baron Beck, wysta- 
wiony oczy wiście na liczne nagany i niechęci. 
Jak we wszyskiem, tak i w zakresie wojsko- 
wym apostrzedźz sią dają u Monarchy ślady 
rozczarowań, co zresztą nie wpływa na po- 
ozucie obowiązku ; sprawia jednak, że może 
mniej bierze do serca zawody. 

„Cesarz posiadał zawsze zdolnośówi i zami 
łowaniewaczej szczegółów niż eałości. Sumien- 
ny, dokładny, œ niexwykłą pracowitością, z 
pilnością biurokratyczną, z wytrwałością i nad- 
ludzką pracowitością poświąca osasu wiele — 
szozegółom Z wiekiem, zwłaszcza z coraz sztu- 
oaniejszem ukształtowaniem się stosunków, ta 
mozolna, maoże nieco jałowa pruoa, stawała się 
zbyt uciążliwą. Za swojego ministerstwa hr. 
Badeni zarządził ograniczenie jej, ulżenie Mo- 
narsze trudu. Wtedy on rzekł żartobliwie: 
„Właściwie nio nie zostawiliście mi“. Bezpo- 
średnim, osobistym współpracownikiem Cesarza 
jest dyrektor gabinetu. Jest nim od wielu lat 
prawy, zdolny, wierny baron Braun, podeszłe- 
go wieku, ma pracą stargane siły. Mówiąc nie- 
dawno temu o nim, Cesarz rzekł: „Starzejemy 
się“. Baron Braun nie łatwo będzie zastąpiony, 
bo ma trzy niezbędne na tem stanowisku przy- 
mioty: wierność, pracowitość i umiejętność mil- 
czenia. 

. „W polityce zewnętrznej od kilku lat zau- 
fanie monarsze posiada hr. Gołuchowski i nie 
nie pozwala przypuszczać, aby je kiedy stra- 
oił; umie bowiem biegle odpowiadać mu, a 
polskiemu nazwisku zaszczyt przynosi. Od 
sawarcia trójprzymierza Cesarz nie chciał po- 
dejmować żadnych nowych prób, nie życzy 80- 
bie zmian; z wieku przedewszystkiem, z poło- 
żenia swojego państwa, jest pokojowym. Ale 


Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


dzić żadnej uwagi godnej demonstracyi nawet. 
Mógłbym takich faktów przytoczyć setki. Do 
rozumowań dalszych i te wystarczą. Wystar- 
czy, aby wskazać praktykowi, że uzależniać 
zupełnie swoją taktykę od poleceń Petersbur- 
ga, czy jakiego innego punktu w Rosyi, na 
dzisiaj, sni na znaczny jeszcze przeciąg Czasu, 
nie wolno rewolucyonietom, którzy mają orga 
nizacyę silną i sprawną, a taką organizacyą 
jest P. P. S. Ale ta taktyka nie wyrosła z ża- 
dnej praktyki. Jest ona postulatem czysto te- 
oretyeznym, na dłuższy przeciąg czasu zupeł- 
nie fałszywym i dla zwycięstwa socyalnej re- 
wolucyi w Polsce szkodlivzym*. 

Na mrzonki p. A. fiiemojewskiego odpo" 
wiada p. Daszyński: „Gdzie i kiedy widział 
kto republikę 140tu milionów, narodowo naj- 
bardziej rozbieżnych, o różnych zupełnie języ- 
kach, religiach, obyczajach? Gdzie i kiedy 
kto uwierzy w to, że będzie mo' liwa w wieku 
KXX-ym republika, obejmująca jednym związ- 
kiem państwowym dwie uzęści świata, — re- 
publika oddalonych od siebie, nieznających 
siebie, do swoich naturalnych centrów ciążą- 
cych narodów ? Kto tu z nas jest naiwnym? 
Skąd mógł wyrosnąć ten dziwoląg związku 
republik od Łodzi i Częstochowy aż do Wła- 
dywostoku, od morza Białego aż do granic 
Persyi? Po prostu z wiary w obcą państwo- 
wość, a s zupełnego, nierewolucyjnego, nieso- 
cyalistycznego zwątpienia w możność wywal- 
czenia awojej niepodległości. Zamiast socyali- 
stycznej walki o niepodległość swego narodu, 
podstawiują nam jakieś monstrum wprost nie- 
możliwe: republikę 140-tu milionów ludzi, 
związanych dotąd ze sobą tylko najszaleńszy- 
mi wysiłkami carskiej bandy rozbójniozej, 
całą okrutną i chytrą robotą pięciu wieków ! 

A w innem miejscu p. Daszyński powia- 
da: „Kto jest przekonanym zocyalistą, kto 
wierzy, że proletaryat ma cohwyció podczas re- 
wolucyi w swoje dłonie dyktaturę nad całym 
narodem, ten musi postawić jasno i bez waha- 
nia hasło niepodległości*, 

Streśómy więc teraz wszystkie te zdania, 
aby jasno nam się przedstawiło, o co chodai 
socyalistom P. P. 8. i socyalistom frondującym. 

Broszura centralnego komitetu P. P, S. 
powiada: Solidarność proletaryatu w imię re- 
wolucyi socyalistycznej! Broszura p. Kowień- 
skiego głosi, ża w narodzie nikt nie myśli o 
niepodległości, zatem rewolucya nie może li- 
czyć na całe społeczeństwo, z tego zaś wynika, 
że bez solidarności z proietaryatem rosyjskim 
niepodobna pracować nad rewolucyą socyali- 
styczną P. A. Niemojewski pragnie stworzyć 
federacyę ludów, a zgadzając się z p. Kowień- 
skim w tem, że naród nie myśli o niepodle- 
głośei, choe swą federacyę wywalczyć rewolu- 
cyą socyalistyczną. Wreszcie p. Daszyński za- 
leca wywiesió sztandar niepodległości, bo pod 
takim znakiem staną wszysoy, a wtedy gdy 
już będzie rewolucya, (Ehe aż weżmie w 
swe dłonie dyktaturę nad całym narodem. 

Widzimy tedy, że w obozie socyaliaty- 
oznym toczy się spór nie O całe, lecz jedynie 
o środki. Wszystkim im — i prawowiernym 
i frondującym — jednakowo ohodzi o zwycię- 
stwo socyalistycznej rewolucyi nietylko nad 
rządem rosyjskim, ale także nad narodami, przy- 
czem p. Daszyński z całą frondą Naprzodu za- 
leca nie oglądać się na proletaryat rosyjski, 
lecz wywiesió chorągiew niepodległości, a pp. 
Kowieński, Nieraojewski i członkowie komitetu 
centralnego P. P. S. wolą iść z proletaryatem 
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właśnie dlatego, skoro trójprzymierze nie wy- 
klucza zawiązania dobrych stosunków z mo 
carstwami, poza niem stojącemi, dba, i to bar- 
dzo, o najlepsze z północnym sąsiadem s Ro- 
syą. Zresztą było to zawsze jego osobistem 
przekonaniem, iż nie należy z nią zrywać przy- 
jaznych związków, do ozego też nigdy, pomimo 
nieraz grożącego niebezpieczeństwa, nie dopu- 
koil. Obecnie Cesarz dba bardzo o swoje'dzieło, 
o zarząd Bośnii i Herzogowiny. W dziedzinie 
zewnętrznej złożył może naj liczniejsze dowody 
zaparcia się samego siebie dla dobra i bezpie- 
czeństwa monarchii, niejedną nawet przykrą 
poniósł ofiarę, przed jedną się cofnął, — przed 
odwiedzeniem w Rzymie króla włoskiego — 
aby nie urazić uczuć katolickich swoich pod- 
danych — i własnych. i i 
„W polityce wewnętrznej, przy zupełnie 
konstytuoyjnem zachowaniu się, Cesarz od po- 
czątku przestrzegał i odradzał zbytnią centra 
lizacyę, zapędy hegemoniozne niemisckie, nie- 
poszanowanie praw historycznych 'i narodo- 
wych, wroszcie zbytnie uprzywilejowanie Ra- 
dy państwa ze szkodą Sejmów. Te swoje zapa- 
trywania przeprowadził w stosunku do Głalicyi 
i to zjednało mu wyjątkowe, wielkie tego kra- 
ju niewygasłe przywiązanie. y 
„Cesarz Franciszek Józef przez dlugie ży- 
cie cieszy się najlepszem zdrowiem; dopiero 
teraz odczuwa od czasu do czasu reumatyczne 
bóle. Zachował doskonałe zęby, co, jak mówi, 
zawdzięcza temu, że nigdy nie wzywał pomo- 
cy dentysty. Wstaje niezmiennie bardzo rano, 
około czwartej godziny i po lekkiem śniada- 
niu zasiada natychmiast do pracy. Jeżeli re- 
prezentacyjne lub nader rzadkie światowe wy- 
magania nie stoją na przeszkodzie, kładzie się 
spać o dziewiątej wieczór; dawniej uczęszozał 
do teatru, zwykle jednak przed końcem przed- 
stawienia oddalał się na spoczynek. Ma sdol- 
nolé krótkiego przespania się podczas dnia o 
każdej godzinie i na Etiem miejscu, gdy się 
czuja znużonym. — Cesarz jest zawołanym 
myśliwym. Łowy są jego najnlubieńszą, wła- 
ściwie jedyną rozrywką. Jest on prawdziwym 
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Zachód , 
rosyjskim, ponieważ — jak pisze p. Kowień- 
ski — „uzyskaliśmy potężnego sprzymierzeńca 
w postaci zrewolucyonizowanego ludu rosyj- 
skiego“. Tylko na tym punkcie spierają się 
między sobą panowie socyaliści. O rosyjskich 
socyalistach pisze p. Kowieński: „Rewolucya 
rosyjska nietylko nie jest chimerą, ale swem 
napięciem i szybkością swego rozwoju przeszła 
wszelkie oczekiwania“, natomiast p. Daszyński 
jest zdania, że „rowolucyoniści rosyjscy są nie- 
skoordynowanemi jeszcze partyami*, Oto cała 
różnica między P. P. S. a „frondą* Naprsodu. 

Ale wszyscy oni mają cel jeden: rewolu- 
cyę socyalistyczną, podczas której proletaryat 
weżmie w swe dłonie dyktaturę nad całym 
narodem. Wprawdzie panowie socyaliści prawią 
sobie niegrzeczności, częstują się nawat obel- 
gami; i tak w broszurze P. P. S. nazwano p. 
Daszyńskiego „przeciętnym  mieszczaninem*; 
w broszurze p. Kowieńskiego powiedziano o 
nim, że „błędne swoje opinie wypowiedział 
nadzwyczaj lekkomyślnie, nieoględnie*, ze 
śmialością, będącą „w proporcyonalnym stosun 
ku do kwadratu z odległości“ Naprsodu od 
placu boju, a p. Niemojewski zaopiniował o 
Naprzodste, że „stanąwszy na głowie, fika nóż- 
kami“. Ale oni na śmierć się nie poróżnią, 
szkodzić sobie nie będą, pójdą ręka w rękę. 

Dokąd pójdą? Potężny „Bund“, przy któ- 
rym P. P. S. wygląda jak karzeł, uchwalił na 
swym kongresie w grudniu, że polski prole- 
taryat nie ma prawa do politycznej niepodle- 
głości. Jego obowiązkiem pracować nad wywo- 
łaniem powszechno-rosyjskiej socyalistycznej re- 
wolucyi, — nie więcej. A. druga potęga, socya- 
liści berlińscy właśnie teraz napisali w swym 
naczelnym organie Vorwdrts: „Rewolucya w 
Rosyi nie zamarła. Chociaż w danej chwili 
kontrrewolucya obchodzi swój karnawał tań- 
oami po trupach bohaterów wolności, ale już 
się zbliża środa popielcowa, s potem przyjdzie 
czerwona wielkanec, przyjdzie zmartwychwsta- 
nie rewolucyi proletaryatu*, 

Rozkaz więc jest, a zatem fronda i P. P, 9 
staną ramię do ramienia i pójdą wspólnie pod 
rozkazy Berlina i Bundu. 


Korespondencye. 


| Wiedeń 5 lutego. 
(Katastrofa w kościele na LerchenfelderstraSse. — 
Strejk lekarsy gminnych. — Doniesienia o choro- 
bach sakaśnych. — Składki na funduss strejkowy 
iekarsy. 

(y.) Katastrofa, jaka zdarzyła się onegdaj 

w tutejszym kościele na Lerchenfelderstrasse, 
dostarcza wrogom Kościoła katolickiego tema- 
tu do rozmaitych złośliwych wycieczek prze- 
ciw katolickim nabożeństwom i praktykom re- 
ligijnym. Wszechniemieckie stronnictwo przy- 
otowuje interpelacyę, w której domagać się 
ędzie między innemi, aby wogóle zabroniono 
tłumnego zbierania się dzieci w „rzymskich* 
kościołach (jestto termin stale używany przez 
wszechniemców), a nadto zarządzenia rewizyi 
wszystkich kościołów 1 maraknięcia tych, które 
nie odpowiadają przepisom policyi budowlanej 
i nie przedstawiają dostatecznego bezpieczeń- 
stwa na wypadek wybuchu paniki. Dzienniki 
liberalne zaś rozbierają nibyto ze stanowiska 
jurydycznego kwestyę odpowiedzialności kar- 
nej i cywilnej za to nieszczęście i podsuwają 
rodzicom pokaleczonych dzieci myśl domaga- 
nia się w drodze procesu cywilnego odszkodo- 
wania od proboszcza, a ewentualnie nawet od 


nawet wyłącznie na grubego zwierza. Był je- 
dnocześnie nadzwyczaj celnym strzelcem i pe- 
wną do tego przywiązywał miłość własną, tak 
dalece, że gdy z wiekiem wzrok mu nieco 
przestał dopisywać, odozuł nieprzyjemnie zmia- 
nę i unikał publicznych popisów, zwłaszcza w 
miejskich strzelnicach. Zresztą ta zmiana jest 
bardzo względną i Cesarz może jeszcze dziś 
iść o lepsze z niejednym strzelcem, a na ka- 
żdem polowaniu kładzie powaźną liczbę zwie- 
rzyny, zwłasseza piękne jej okazy, pomiatając 
mniej dorodnemi. Słowem jest w tej mierze 
wybrednym*, 

Powszechna wystawa paryska z końca 
ubiegłego stulecia nie wywarła na naszym pi- 
sarzu wielkiego wrażenia. Odbiła się na niej 
jalowesć obecnego życia francuskiego. O po- 
szczególnych objawach tego życia wypowiada 
Kośmian przeważnie sądy ujemne. Nic w tem 
dziwnego: Paryż przestał już dawno być 
skarbem tych dóbr, do których lgną dusze, 
nieskażone materyalizmem. 

„Obawiam sią jednak — pisze Kożmian 
— bo nio nie zdoła już zmienió moich dla 
Francyi uczuć, że to społeczeństwo weszło 
w okres chroniczny, a chociaż jest błyszuzą- 
cem i pędzi świetny z wielu względów żywot, 
w taki chroniczny okres, przez jaki bezpowro- 
tnie tyle wielkich przechodziło państw, przed 
innemi bizantyńskie cesaratwo. Ta sama tu, 
co tam, nieruchomość zepsucia; ta sama nie- 
zdolność do zbawczych zwrotów i wielkich ozy- 
nów, przy roznamiętnieniu się w rzeczach ma- 
łych, poziomych i nadawaniu wielkiego sna- 
czenia takim, które żadnego nie mają. — 
W tym stanie zdobyć się jeszcze możne 
na wspaniałe uroczystości, na olśniewające bu- 
dowy, na ozdoby, na takie, jak obecna wy- 
stawa, dzieła ; ale trudniej odzyskać totną si- 
łą, potęgę I zdrowie“. 

„ „Wiem, że jest jedna nadzieja, którą obu- 
dzają dzieje Francyi. Umiała ona z najwię- 
kszych podnosić się upadków ; — tak jest, ale 
politycznych. Czy z dzisiejszego obniżenia du- 
chowego i obyczajowego zdoła się raz jeszcze 
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ordynaryatu arcybiskupiego. Swoją drogą zau- 
ważyć należy, że magistrat tutejszy dawno 
już wydał był rozporządzenie, iż podczas ure- 
czystych nabożeństw, ślubów i w ogóle przy 
wszelkich okazyach, w których wielka liczba 
ludzi zbiera się w kościołach, wszystkie bez- 
warunkowo drzwi, prowadzące z kościoła na 
zewnątrz, muszą być otwarte, służba kościelna 
jednak nie przestrzega tego rozporządzenia. 
To właśnie było może głównym powodem o- 
negdajszego nieszczęścia. Kościół na Lerchen- 
felderstresse ma pięć WYJŚĆ, a z tych tylko 
dwa były otwarte. Z drugiej strony jednak 
trzeba uwzględnić i to, że podobne katastrofy 
zdarzają się nieraz i na otwartem polu, jak to 
np. miało miejsce podczas korcnacyi cara Mi- 
kołają II w Moskwie, gdzie setki osób podu- 
Szono. To też kto wie, czy nieszczęście nie 
byłoby się zdarzyło, gdyby i wszystkie drzwi 
były otwarte. Jak to już bowiem z telegramów 
wiadomo, popłoch powstał z tego powodn, iż 
podczas kazania jókać dziewczyna upadła na 
ziemię i dostała ataku epileptycznego, a sto- 
jące obok niej dzieci przestraszyły się i naro- 
biły krzyku. Dalej stojące dzieci — było to 
nabożeństwo specyalnie dla dzieci — nie wie- 
dząc o co idzie, myślały, że pali się i rzuciły 
się ku wyjściu i katastrofa była gotowa: je- 
dnego sześcioletniego chłopczyka stratowano 
na śmieró, a pokaleczonych dzieci jest trzy- 
dzieści kilka. Kilkanaście z nich ma złamane 
ręce lub nogi i umieszczono je w szpitalu św. 
Anny, gdsie wczoraj odwiedziła je aroyksię- 
żna Izabella. Mali pacyenci ochłonęli już z 
przestrachu i są dosyć weseli. Niektóre dzie- 
ci wcale nie pamiętają, jakim sposobem naba- 
wiły się kalectwa. Wypadek ten powinien być 
przestrogą dla rodziców, aby nie puszozali 
swych dzieci bez opieki starszych osób nawet 
do kościoła. Na jakie tysiąc dzieci, które za- 
pełniły onegdaj kościół na Lerchenfelderstrasse, 
nie było może nawet pięćdziesięciu starszych 
osób, a pięcioletnie i sześcioletnie pędraki 
przyszły pod opieką BISNOh od siebie o dwa 
lata siostrzyczek, nie brakło zaś nawet jeszcze 
mniejszego drobiazgu, bo np. wśród pokaleczo- 
nych i umieszozonych w szpitalu dzieci znaj- 
duje się jedna dwuletnia dziewczynka. 


Strejk lekarsy gminnych w Austryi Dol- 
nej odbywa się ściśle wedle programu, a więc 
strejkujący zaprzestali ssozepienia ospy i ba- 
dania podrzutków i szupaśników, zaś w za- 
wiadomieniach, przesyłanych Wydziałowi „kra. 
jowamu o pojawieniu się chorób zakażnych, 
nie podają dyagnozy choroby. Zawiadomienia 
takie pisane są na osobnych formularzach, do 
których dołączone są czerwone paski w tym 
celu, aby w Wydziale krajowym od razu 
zwrócono uwagę na odnośny akt i załatwiono 
go jak najszybciej. Na tym ozerwonym pe- 
sku wypisana ma być właśnie dyagnoza cno- 
roby zakażnej, stwierdzonej w danej gminie. 
Owóż lekarze gminni zamiast — jak zwykle 
— napisać na tym pasku: „szkarlatyne*, „dy- 
fterya", „kur“ it. p, piszą tylko warunko- 
wo: „Zachodzi podejrzenie, że może to szkar- 
lstyna* (Verdacht auf Scharlach) i t. p, Na- 
stępstwem takich warunkowych doniesień bę- 
dzie to, że rządowi lekarze powiatowi będą 
musieli objeżdźać wszystkie te gminy, w któ- 
rych wedle zawiadomienia strejkujących leka- 
rzy zaszły podejrzane wypadki zasłabnięcia. 
Może to zaś doprowadzić do bardzo przykrych 
komplikacyi, gdyż zeras w pierwszych dwóch 
dniach strejku wpłynęło do Wydziału krajo» 


Z Z 


wiedzieć. Dokonaóby tego mogło silne religij- 
ne wstrząśnienie, chrześcijańska iskra elektry- 
ozna. Powrót do tego, co było początkiem 
wielkości chwały i pomyślności Francyi do — 
katolicyzmu. Do tego potrzeba, aby wielki 
odłam katolicki społeczeństwa oddziałał na 
drugi, trzeba, aby pociągnął za sobą przynaj- 
mniej część tego drugiego — obojętnych. Czy 
to stać się może wśród dzisiejszych warstw 
górujących i wśród dzisiejszego pokolenia, czy 
też trzeba do tego nowych warstw i nowego 
pokolenia — nie wiem“, 

Notatki Kożmiana z ostatniego roku ubie- 
glego stulecia kończą się niezmiernie wymow- 
nem finale. Na kilku ostatnich kartkach sa- 
warł wielki nasz pisarz w zwięzłych słowach 
szereg wzniosłych myśli, jakie ozwały się w 
jego duszy wówczas, gdy uczestniczył w jubi- 
suszu roku 1900 w stolicy chrześcijańskiego 
świata. Z ostatnich kartek tomu tchnie potę- 
żny wiew religijnego zachwytu: 

„Gdy okrzyki zwiastują przybycie do ko- 
ścioła Ojca św., gdy się go w dali widzi, staje 
oi przed oczami najdoskonalszy od dołu ão 
góry całokształt, od najlepszego ludzkiego, od 
starego Rzymu doskokonalszy, bo tamten nie 
był na wieki wieków obliczony. Widzisz też 
jedynego dziś monarchę, który w swem pań- 
stwie jest słuchany i umie utrzymać powagę 
władzy. TO" 

„Ale kiedy Leon XIII-ty, który zdaje się 
byó już ciałem świetlanem, niesiony na 
sedia gestatoria, raptem wstaje, podnosi się i 
lud błogosławi z majestatem 1 nadludzką pro- 
stotą — wtedy doznajesz wrażenia cudu, W tem 
uczuciu eudu pozostajesz zatopionym. Traoi 
się neraz poczucie wszystkiego, oo ziemskie 
i ogromu świątyni i niezliczonego tłumu wier- 
nych i jego uniesień i jego okrzyków i sumpiu 
uroczystości. Modlitwa, w którą, uklęknąw- 
szy, zatapia się Ojcieo święty, przedłuża zła- 
dzenie, które bodaj, czy jest złudzeniem*. 


wego przeszło 500 zawiadomień o pojawieniu 
się chorób zakaźnych w gminach, a rządo- 
wych lekarzy powiatowych jest wszystkiego 
dwudziestu kilku, zatem prawdopodobnie bę- 
dzie dla nich fizycznem niepodobieństwem do- 
konaó tych wszystkich objazdów. Co do tej 
kwestyi jednak Wydział krajowy uchyla się 
od wszelkiego współdziałania, oświadczając, 
że tłumienie chorób zakaźnych należy wy- 
łącznie do rządu, zatem niech sobie rząd su- 
szy głowę nad tem, co robić z temi donie- 
sieniami. Wszystkie inne czynności wykonu- 
ją strejkujący lekarze tak, jak dawniej. — 
Z rozmaitych stron peństwa otrzymują oni 
od swych kolegów wyrazy sympatyi i za- 
chęty do wytrwania w walce o polepszenie 
egzystencyi, w niektórych Izbach lekarskich 
zbierają też dla nich składki na fundusz 
strejkowy. 


List do Redakcyi. 
(W sprawie agitacyi pomiędzy ludem). 
Telacze, dnia 8 lutego 1908. 

Przed paru dniami przeczytałem w łamach pi- 
sma Szanownej Redakcyi przedruk koresponden- 
oyi WP. Tadeusza Cieńskiego, posła ua Sejm 
krajowy i prezesa Rady powiatowej w Zalesz- 
ozykach, o duchu panującym w dzisiejszych 
czasach między włościanami podburzanymi przez 
elementa socyalistyczno-radykalne, które dale- 
kie są przekonaniami od bronienia jakiejkolwiek 
uciśnionej narodowości, a dążą tylko do prze- 
wrotu i wywołania zaburzeń porządku publi- 
cznego. Zupełnie się zgadzam z wywodami 
Ssanownego Kolegi, że nasi włościanie nie zda- 
ją sobie sprawy z istniejących stosunków, a 
pójdą dalej niż rzeczywiste znaczenie reformy 
wyborczej. Przez 14 lat mieszkając w powiecie 
kołomyjskim i zajmując się gorąco sprawami 
powiatu, a przedawszystkiem moją gminą i 
kilkoma sąsiedniemi, przez cały ozas mego go- 
spodarowania przyszedłem do tego przekona- 
nia, śe nasz lud ruski jest najwdzięczniejszym 
elementem, ale potrzebuje, aby długo, ciągle i 
stale nad nim pracowano i utrzymywano cią- 
gle z nim stosunki, jeżeli się chce zyskać jego 
zaufanie. Przez 6 lat zasiadałam w wydziale 
powiatowym, w którym  przedstawicielami na- 
szego bratniego narodu byli tak zwari Ukraiń- 
cy. Wszystkie nasze prace były napełnione 
kwasami i niezadowoleniem Rusinów i przy 
każdej uchwale budżetu rocznego stawiali żą- 
dania zawsze prze hodzące granicy sprawiedli- 
wego rozdziału zapomóg, względem dróg i sub- 
wencyi. Dziś od trzech łat zasiadają w Radzie 
powiatowej Rusini z tak zwanej partyi staro- 
ruskiej i znikły wszelkie różnice partyjne i 
a=: ta poczciwa cicha praca tej małej po- 
ityki, obracającej się w zakresie powiatu, nad 

odniesieriem jego moralnem i ekonomicznem, 
jakoteż nad zatarciem różnio narodowościowych 
i dążeń. I dziś powiat kołomyjski może służyć 
sa dowód, jak przy tak sprzeeznych żywiołach 
mieszkańców powiatu, dobrej woli i wzajemnej 
ufności wzrasta dobrobyt i cywilizacya. I dziś 
nie ohawiamy się nawet rozszerzenia prawa 
wyborozego, gdyż mamy zanfanie ludu i po- 
trafimy się bronić przed obłudnymi i wiarołe- 
mnymi jego wrzekomymi przyjaciółmi. Dzisiej- 
szy ruch, jak wspomniałem na początku mej 
korespondencyi, nie jest ruchem narodowościo- 
wym, gdy zanadto znam i cenię bratni nasz 
naród, zamieszkujący z nami wspólnie drogą 
nam Ojczyznę zalaną krwią wspólnych na- 
szych przodków i znam za dużo poczciwie my- 
ślących, po Bożemu żyjących Rusinów bym 
to do kwestyi ruskiej odnosił. Znam doskonale 
stosunki kołomyjskie i wiem, że na czele agi- 
tacyi całej stoją ludzie z chybionem stanowi- 
skiem, jak naprzykład jakiś dependent adwoka- 
oki, który przez 16 lat przeszło nie mógł się 
zdobyó na egzamin adwokacki i bruśdzi ciągle 
między ludem udając jego przyjaciela, by jak ten 
rybak w mętnej wodzie korzyści dla siebie 
wyciągać i zyskiwać względną chwilową popu- 
larność. Równieś w powiecie podhajeckim snu- 
ją się agitatorowie bez stanowiska, którzy 

rzeważnie żyją tylko z tego najbiedniejszego 
fad amawiają go do procesów niemożliwych, 
które zwykle przegrywają i odprawiają stronę 
przegrywającą utartą formułką : „wszystko się 
udało, ale Wiedeń powiedział, że nie!“ 

Co do duchowieństwa, to ono w większej 
części zajęło bardzo niewłaściwe stanowisko. 
Xięża tylko z partyi tak zwanej staroruskiej 
zachowali w dzisiejszej chwili swą dawną po- 
wagę i godność, w dzisiejszych czasach powo- 
dują się zawsze hoii s sądem i rozwagą, 
gdy przeciwnie, jak sam byłem świadkiem, jak 
na wiecu w Podhajcach proboszcz gr.-katolicki 
z obozu tak zwanych Ukraińców słuchał 
kłarostw i bluźnierstw, rzucanych z balkonu 
żydowskiego domu do zgromadzonego 6-tysię- 
cznego tłumu, stojącego pod golem niebem na 
rynku podhajeckim. 

Nieszczęściem naszem jest ustawa O zgro- 
madzeniach, na które, gdy są formalnie poda- 
ne, otrzymują inicyatorowie pozwolenie. Pyta- 
łem się wielu uczestników odbywających się 
ciągle wieców, co jest powodem, co jest głó- 
wnem żądaniem ludności i czego chcą i o czem 
mówią agitatorowie. Najczęściej nie umiano mi 
odpowiedzieć. Zdaje mi się, że dziś strejki się 
nie udadzą, bo cała agitacya zawcześnie się 
zaczęła i wszystkie folwarki zabezpieczą się na 
przyszły rok gospodarski w odpowiednią liczbę 
robotaików z obcych stron. Niewymownie po- 
oieszającym jest objaw, że Jego Ekscelencya 
p- Namiestnik osobiście bada po powiatach 
stan tego wzburzenia i swą powagą niechybnie 
ogromnie się przyczyni do uspokojenia ludno- 
ści i postawi tamę wzburzonej fali przewro- 
tnych agitatorów. 

Z niemałem zajęciem przeczytałem list pa- 
sterski książąt Kościoła obrządku gr. kat., na- 
wołający do zgody. Jedna mnie tylko rzecz u- 
derzyła, że ani słowem nie wspomniano o Po- 
lakach, tylko ogólnie o narodzie. Byłoby to bez 
porównania większe wrażenie zrobiło i prędzej 
list pasterski odniósłby pożądany rezultat. 


W każdym razie pracujmy dalej wytrwale, nie. 


zrażajmy się ohwilowymi ruchami, wszystko 
bowiem to minie. Pracujmy stale nad oywiliza- 
oyą ludu, nad umoralnieniem go i podniesie- 
niem ekonomicznem, a ręczyć mogę, że to sku- 
tek odniesie. A jeżeli każdy z nas zajmie się 
nietylko swą gminą, ale i okolicznemi dwiema 
lub trzema, to żaden agitator przystępu mieć 
nie będzie, gdyż w tej wsi, gdzie pan, xiądz i 
wójt idą ręka w rękę, musi być zaufanie wzbu- 
dzone i gdy ci świecić będą temu ludowi zgo- 
dą i prawem postępowaniem, wszelkie podbu- 
rzania i agitaoye stracą grunt, bo nie trzeba 
stać, jak agitatorowie mówią, za narodem, ale 
trzeba stanąć przed narodem i prowadzić go 
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drogą bojażźni Boskiej, moralną, pracowitą do 
udoskonalenia i ucywilizowania tego naszego 
młodszego brata. Roman kwiaś Puzyna. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na wozorajszem posiedzeniu Izby 
posłów wniesiono między innemi interpelacyę, 
podpisaną przez stronnictwa: socyalistyczne, 
wszechniemieckie, postępowo niemieckie i Wol- 
fa w sprawie katastrofy kościelnej w wiedeń- 
skiej dzielnicy Lerchenfeld. Interpelanci doma- 
gają się ukarania ewentualnych winnych, a 
między nimi magistratu wiedeńskiego, dalej 
zbadania wszystkich kościołów i zamknięcia 
tych, które nie odpowiadają bezpieczeństwu pu- 
blicznemu. Nadto interpelanci występują prze- 
oiw kazaniu dla dzieci i przeciw bezwzględne- 
mu przymusowi brania udziału +w praktykach 
religijnych przez dzieci. 

Następnie kierownik ministerstwa handlu 
hr. Auersperg odpowiedział na interpelacyę 
w sprawie śmierci kalkulantki pocztowej Kasy 
oszczędności w Wiedniu, nazwiskiem Hahnel, 
i oświadczył, żeśledztwo wykazało, iż była ona 
chora na gardło. Obdukcya stwierdziła, że za- 
trucie nastąpiło przez chloran potasu (Calichlo- 
rioum), którego ohora używała do płukania 
gardła. Bezstronne dochodzenia prokuratoryi 
wykazały, że nikt nie ponosi żadnej winy (0- 
krzyki: „3 godziny leżała bez pomocy !*), że 
więc żadnemu z urzędników nie można nic za- 
rzucić. Minister zapowiedział, że w nowo budu- 
jącym się gmachu pocztowej Kasy oszczędno- 
ści będą wszelkie urządzenia hygieniczne. 

Następnie minister skarbu wniósł projekt 
ustawy o podwyższeniu emerytur państwowych 
urzędników cywilnych i sług w drodze samo- 
ubezpieczenia. 

Z kolei przystąpiono do dalszego ciągu 
jeneraloej dyskusyi nad ubezpieczeniem przy- 
musowem urzędników prywatnych. Przemawiali 
generalni mówoy pp. Kienman i Axmann, 
poczem Izba przeszła do dysknsyi - szczegóło” 
wej. Poseł Eldersch, jako referent mniej- 
szości, krytykował przedłożenie głównie s po- 
wodu kwestyi wyboru delegatów, jakoteż wy- 
stąpił przeciw przywilejowi uwalniania od 
ubezpieczenia. 

Następnie dyskusyę przerwano i posie- 
dzenie odroczono do dziś godziny 11 przed po- 
ładniem 

Wiedeń. Przedłożony wczoraj Izbie po- 
słów projekt ustawy w sprawie podwyższenia 
emerytur urzędników państwowych i służby, 
odpowiada w zupełności życzeniom, uchwalo- 
nym przez zjazd urzędników państwowych w 
czerwcu 1906 r, a przedłożonym rządowi w 
petycyi. Według tego projektu, dla obliczenia 
emerytur urzędników państwowych od V do XI 
rangi oraz służby ma być podstawą suma, od- 
powiadająca 40 pro. wiedeńskiego dodatku 
aktywalnego każdej rangi, względnie kategoryi 
płacy ; dla urzędników IV rangi tak samo 80 pro., 
urzędników I do III rangi przedłożenie to 
nie dotyczy. Koszta tej akcyi mają być po- 
kryte przez samych urzędników, mianowicie 
urzędnicy mają płacić 887 pro., zaś służba 
(która dotąd nio nie płaciła) 1'61 pro. podatku 
emerytalnego. 


(o i o czem piszą, 

W ozasopiśmie włoskiem Rivista d'Italia, 
pojawiły sią wspomnienia o biskupie diako- 
warskim X. Józefie Ntrossmayerze. Ze wspo- 
mnień tych dowiadujemy się, że w r. 1870, 
jeszcze przed wojną francusko-pruską, wysłał był 
ówozesny minister oświaty w Król. włoskiem 
Cezary Correnti, wielki przyjaciel Polaków, 
autor Historyi Polski po włosku, profesora Ja- 
kóba Lignana do Rzymu, aby tam wszedł w 
stosunki z rozmaitymi biskupami włoskimi 
i wybadał ich co do planu Correnti'ego utwo- 
rzenia na uniwersytecie we Florencyi katedry 
języków słowiańskich, takiej mniej więcej, jaką 
o trzydzieści lat pierwej stworzył był dla Mi- 
okiewicza rząd francuski w Collège de France 
w Paryżu. W Rzymie wtedy przy dworze pa- 
pieskim przebywali jako wysłańcy Rosyi 
i ajenci jej ambasady dwaj, dość dziwnego au- 
toramentu ludzie; jeden dr. Pichler, drugi dr. 
Błagomir Gherrie. Pierwszy, Niemiec z rodu, 
przebywając w Monachium jako xiądz katoli- 
oki, wystąpił jaszrawo w obronie poglądów 
Doellingera na nieomylność Papieża. Rząd ro- 
syjski powołał go natychmiast do Petersburga 
i przydzielił do departamentu oboych wyznań, 
polecając, aby zajął sią utworzeuiem kolegium 
katolickiego w Petersburgu. Mniemał bowiem 
rząd rosyjski, że dogmat nieomylności Papieża 
wywoła takie rozdwojenie i zamieszanie w 
Kościele, że wtedy uda mu się łatwo oderwać 
Polskę od Rzymu i stworzyć osobny katolicki 
słowiański Kościół pod protektoratem cara w 
Peteraburgu. Pichler miał rozpocząć w tej mie- 
rze rokowania z biskupami i nakłonić ich do przej- 
ścia do starokatolicyzmu. Rokowania te uwień- 
czone zostały kompletnem fiaskiem. Wszyscy 
polscy biskupi przyjęli z taką pogardą propo- 
zycyę Pichlera, że jak nie pyszny, nio nie 
wskórawszy ani w Rzymie, ani w Warszawie, 
wrócił do Petersburga. 

O dalszej jego działalności opowiada ktoś 
w Czasie co następuje: 

Kiedy wskutek stanowczego oporu episkopa- 
tu polskiego nie było żadnych widoków do stwo- 
rzenia osobnego polskiego, katolickiego Kościoła, 
naówczas rola reformatorska A. Pichlera była 
właściwie skończona. Lecz wkrótce i pobyt jego 
w Rosyi stał się niemożliwym. Oto X. dr. Pichler, 
korzystając z zaufania, jakie posiadał w zarządzie 
biblioteki cesarskiej, wynosił stamtąd najcenniejsze 
i najrzadsze druki (inkunabuły), oras rękopisy, 
które zwykle zaszywał starannie w sutanie, lub 
ukrywał w bezdennej kieszeni, a wychodząc stam- 
tąd przez czas dłuższy nie budził najmniejszego 
podejrzenia. W ten sposób wyniósł s biblioteki ce- 
garskiej 8.000 dzieł i rękopisów. Kradzież tak wiel- 
ka i dokonywana z takiem snawstwem, wywołała 
zdwojoną czujność zarządu. X. dra Pichlera zaczę- 
to podejrzywać i nareszcie przychwycono go na 
gorącym uczynku; zrobiono następnie rewizyę w 
domu, poczem książki skradzione odwożono z jego 
mieszkania całymi wozami na ich miejsce właści- 
we. X. dra Pichlera, po krótkim pobycie na skar- 
bowem mieszkaniu, to jest w więzieniu, słusznie 
mu się należącem, po przyznaniu się do winy i 
do zamiaru, wywiezienia tych skarbów bibliogra- 
ficznych za granicę, uwolniono i nakazano co ry- 
chlej opuścić granice Rosyi. Odtąd już rząd rosyj- 
ski wyrzekł się używania apostatów obcego po- 
chodzenia do przeprowadzania swych pomysłów re- 
formatoraskich, 

Wówczas jednak, kiedy Lignani z pole- 
cenia Correntiego bawił w Rzymie, Pichler 
używał jeszoze dobrej reputacyi i jako prote- 


należy się pierwszeństwo przed innymi próbnymi przetworami do nas z Prus i innych krajów sprowadzanymi, albowiem, jak to analiay wykazują, zawiera składniki ko” 
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gowany przez ambasadę rosyjską, kręcił się 
wśród słowiańskich biskupów, intrygując za- 
wzięcie i pracując gorliwie nad wywołaniem 
rozdwojenia w kościele. Owóż w takiej to at- 
mosferze zdarzyło się pewnego razu, że u xię- 
dza Haynalda, ówczesnego biskupa Koloczy Ba 
Węgrzech, zeszli się oni wszyscy razem i natu- 
ralnie rozpoczęła się zaraz rozmowa o Polsce. 
Lignani mówił: 

(Tutaj cytujemy w przekładzie Riwista 
a Italia). 

— „Złota epoka Mikołaja Reja i Kochanow- 
skiego nietylko że powstawała pod wpływem lita- 
ratury włoskiej, ale nawet nieraz jest jej naśla- 
downictwem. Polska była narodem słowiańskim, 
który więcej niż inny i wykwintniej przejął się 
w XVI wieku studyami klasycznemi, jakie Włochy 
rozpowszechniły w Earopie, Reja z Nagłowic, ojca 
poszyi polskiej, można sobie wytłómaczyć tylko 
znajomością literatury włoskiej. Harmonia stylu 
i budowa wiersza u Kochanowskiego powstały pod 
wpływem włoskim, t. j. Ariosta. Samśe charakter 
gramatyczny języka, odróżniający język polski od 
wschodnio słowiańskich, jest skutkiem nietylko 
wpływu niemieckiego, ale i narodów neołacińskich, 
zwłaszcza Włoch. Kształty polityczne w Polsce 
w tem, co w nich było niebezpiecznego i fatalnego, 
wzorowały się na typie klasycznym. Najznako- 
mitsi statyści wieku XVI kształcili się w uniwer- 
Bytetach włoskich, a w kryzysie religijnym, który 
podzielił w XVI wieku Europę na dwie części, 
dzieje Polski są bardzo podobnemi do włoskich. 
W obydwu krajach tych, obok tendencyi do opie- 
rania się żądaniom Papiestwa, objawia się ta sama 
nieudolność w utrzymania tej opozycyi w właści- 
wych granicach. Polska, tak jak i Włochy wpada 
po koncylium trydenckiem w sceptycyzm, w prze- 
sądy i Jezuici stają się panami, w obu krajach, 
oświaty i wychowania*, - 

Strossmayer przerwał mu wywód: 

— „Tak, tak, w zachodniej Europie znają tylko 
Polskę: inne narody słowiańskie, wydaje się, jak 
gdyby zaledwie były godnemi uwagi i badań. Wy- 
chodzą z zasady, że narodom słowiańskim brak 
jest inicyatywy; że zatem cała kwestya w tem 
polega, aby zastąpić wpływ Niemiec i Rosyi wpły- 
wem francuskim. W tym celu oddawna sałożoną 
została katedra języków i literatnr słowiańskich 
w Collège de France. Co do mnie, nie jestem by- 
najmniej uprzedzonym względem Polski. Mam cześć 
dla jej przywiązania do katolicyzmu: jest to na- 
ród bohaterski i męczeński. Żałoję, żem nie zna- 
lazł na Soborze moich polskich kolegów. Mowa 
i literatura polska nie mogą być pominiętemi 
w historyi oywilizacyi słowiańskiej. Jest to błędem 
i niesprawiedliwością, że Rosya wypowiada woinę 
Polsce, ona, która jest narodem słowiańskim. Ale 
w każdym razie muszę powiedzieć otwarcie całą 
prawdę. Polska nie zawsze zdaje sobie sprawę 
z posłannictwa w świscie słowiańskim. Zamiast 
skupić się w samowiedzy słowiańskiej i pomódz 
społeczeństwu słowiańskiemu do utwierdzenia się 
w samorządzie i prawach swoich, oczy jej zawsze 
zwróconemi są na Zachód. Choć zawsze zdradzana, 
nadto nadziei kładzie w aliansach ludów, które 
nas jeszcze nie znają. Wierzę w przyszłość wszyst: 
kich ludów słowiańskich; ale droga, jaką kroczy 
patryotyzm polski, który łatwo się odosabnia i wy- 
rzeka się braterstwa słowiańskiego, nie zdaje mi 
się, aby prowadziła do jej własnego i naszego 
wspólnego wyswobodzenia. Przytem kultura polska, 
stojąca pod wpływem poezyi i natchnieaia z po- 
wodu cierpień narodu i niebacznych, choć wielko- 
dusznych porywów dla odzyskania swvbody, nie 
zrosła się i nie mogła zrosnąć się z nauką nowo= 
czeaną. Podczaz gdy słowianie wschodni i zachodni 
badają własne jęsyki i narzecza według bieżących 
kryteryów lingwistyki, podczas gdy  Rosyanie 
i Czesi stworzyli — głównie — filozofię słowiańską, 
Polacy idą śladami utopij etnograficznych i języ- 
kowych, które nie są możliwemi*, 

Lignana zauważył, że niektóre wyrażenia 
Strossmayera były ostremi. Co do Słowian połu- 
dniowych, wyraził biskup przekonanie, źe Austrya 
geht seiner Aufiósung entgegen (bo rozmowa to» 
czyła się po niemiecku) i że tylko Słowianie mo- 
gliby ją wyratować ze zbliżającego się kryzysu — 
na oo obecni biskupi węgierscy cświadczyli, że nie 
chcą o tem dyskutować i że poglądy Strossmayera 
co do zadań Bouoru wobec nasuwającej się reformy 
Kościoła w części podzielają i peparcie mu dadzą, 
ale co do nich, to wszystkie sympatye ich są dla 
Polski. Uważają oni za obowiązek pracować dla 
braterstwa Polski i Węgier. Zbawienie Austryi 
nie jest wyłącznie w ręku Słowian, ale należy, aby 
każda narodowość posiadała pełnią praw własnych. 
Zbijając wywody Strossmayera, Węgrzy użyli także 
ostrych wyrazów. 

Kiedy innego dnia włoski profesor znalazł się 
w domu biskupa, rozmowa poszła znowu o cywili- 
zacyi słowiańskiej w stosunku do włoskiej. 

— (Cywilizacya włoska — mówił Strossmayer — 
która przekształciła Europę w wieku XVI, prze- 
szła naturalnie także i do Polski, s niektóremi 
niebezpiecznemi konsekwencyami, jakie są niezbę- 
dne w wielkich kryzysach. Ale, jak kraj słowiań- 
ski, którego dzieje są daleko ściślej złączonemi 
z Włochami, niż Polska, istnieje literatura słowiań- 
ska, którą nietylko oświecają od czasu do czasu 
przebłyski oświaty włoskiej, ale która wyrosła 
i wzmogła sią przez nią, a jest to literatura Illiryi. 
Literatura te wygląda jak jeden z tych „kwiatów, 
którego liście są o dwóch kolorach. Poeci i histo- 
rycy Illiryi należą do dwóch języków i do dwóch 
krajów. Nasza Cwietana Zuzeric, jest waszą Florą 
Zuzzeri, pisze ona raz w tym, lub drugim języku. 
I nietylko ta, ale i inne autorki nasze poszły za 
szlachetnym przykładem, pisały w dwóch języ- 
kach, jak np. Katarzyna Poszo di Borgo i Lukre- 
cya Bogastinovich. Cała nasza poezya wychowaną 
została w szkole waszego Tassa, i my mamy kilka 
przekładów jego „Jerozolimy wyzwolonej”. Od dru- 
giej połowy XVI w. aż do naszych czasów naj 
większa nasza drukarnia znajduje się w Wenecyi. 
Choó wiem, że pan znasz te rzeczy, powtarzam, bo 
uważam to za rzecz ważną, iś należy przy ustano- 
wieniu pierwszej katedry języków słowiańskich we 
Włoszech nie zapominać o tem*, 

Ale p. Lignana misł jednak coś do nad- 
mienienia : 

— Pomiędzy Słowianami, południowi walczą 
z największemi trudnościami w ustanowieniu się 
w naród. Zostawiając nawet na boku najsilniejszą 
przeszkodę, tj. hegemonię węgierską w Austryi — 
Słowianie południowi rozdzieleni są pomiędzy trzy 
rządy: Rosyę, Austryę i Turcyę. Rozdział ten po- 
ciągnął za sobą wszelkie następstwa: literackie, 
polityczne i religijne. Używają oni trzech alfabetów 
i jak gdyby nie dość tego było, jeden z nich ma 
rozmaite kombinacye ortograficzne. Czytałem zaw- 
sze nietylko z uwagą, ale i z zapałem mowy Wa- 
szej Ekscelencyi na sejmie w Zagrzebiu, wydruko- 
wane w dzienniku Pogor, ale miałem niemało tru- 
dności w *rozamieniu ich, atoz powodu odrębnego 
używania alfabetu łacińskiego przez Chorwatów niż 
przes Słoweńców i Dalmatów, nawet tem, gdzis fone- 
tyka jest wspólną. Rozdział Słowian południowych 
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rozpoczyna się tedy od alfabetu, a rozciąga się na 
religię i państwa”. 

Lignani przyszedł jednak w końcu do prze- 
konania, że jeśli ma być ustanowioną katedra ję- 
zyków i literatur słowiańskich, w celu nietylko 
nauczania, ale i objaśnienia Włoch co do kwestyj 
politycznych świata słowiańskiego, należałoby od- 
dać ją — Illiryjczykowi. Oczywiście cel tej katedry 
miał być więcej politycznym, niż naukowym, i kan: 
dydatura Polaka upadła. Strossmayer zalecał nawet 
jut niejakiego profesora Budneani'ego. Cała ta je- 
dnak sprawa wpadła niebawem w wodę, wybuchła 
wojna prusko-francuska, a wojska włoskie wkro- 
czyły do Rzymu. Sobór powszechny został prze- 
rwanym, a projekt Cezarego Correnti'ego posred? 
w zapomuienie, zaś zaostrzyły się stosunki między 
Włochami a Chorwatami. 


Walne zgromadzenie anstro-węgierskiego Banku, 


Wiedeń. Wczoraj wieczór odbyło się 
pod przewodnictwem gubernatora Bilińskiego 
XXVIII generalne zgromadzenie Banku austro- 
węgierskiego. Zgromadziło się bardzo wielu 
delegatów, zwłaszcza z Czech. Czesi, między 
którymi było wielu posłów, reprezentowali 207 
głosów. Sprawozdanie Banku zaznacza, że 
ogólne gospodarcze stosunki obu państw, mi- 
mo niepewności wewnętrzno-politycznego poło- 
żenia, można uważać za zadowalniające. Prawie 
na wszystkich polach życia ekonomicznego 
nastąpiła widoczna poprawa. Ogólny dochód 
w roku 1905 wynosił więcej o 1,822.800 koron, 
aniżeli w roku poprzednim, wydatki wzrosły o 
542.900 koron. "Na administracyę państwową 
przypada z czystego dochodu za rok 1905 — 
2,141308 koron 13 hal. W myśl statutu prze- 
niesiono z osiągniętego czystege zysku 10 pro., 
t. j. 486.660 kor. 94 hal. do funduszu rezerwo- 
wego, a 2 pro, t. j. 97,832 kor. 18 hal, do 
funduszu pensyjnego. Dywidenda za r. 1905 
wynosi 70 kor. 20 hal., z czego wypada za II 
półrocze reszta 4% kor. 90 hal. 

Po odozytaniu sprawozdania oświadczył 
Fiedler, że mimo, iż czescy delegaci po xe- 
szłorocznej konferencyi rozeszli się nie bez ró- 
Żnio, należy uznać zasługi kierownictwa oko- 
ło rozwoju spraw bankowych, zasługę rozsą- 
dnego utrzymania miary w czasie, kiedy stopa 
procentowa zagranicznych banków wzrosła. 
Mówca wita z zadowoleniem fakt, iż mimo wielu 
trudności zapewniona jest ratyfikacya trakta- 
tów handlowych i gospodarcze wspólność s 
Węąrami. Jest przeciwny żądaniu podziału 
Banku na austryacki i węgierski. Omawia 
żądania Czech i Morawii i domaga się po- 
nownie odpowiedniego zastępstwa ozeskiego 
w radzie generalnej. Gdyby kierownictwo Ban- 
ku temu słusznemu życzeniu nie uczyniło za- 
dość, obeonych 207 delegatów czeskich wstrzy- 
ma się od głosowania nad absolutoryum. 

Jako zastępca 89 polskich stowarzyszeń 
ręce „dyrektor Kosiba w dłuższej 
mowie żalił się na niedostateczne uwzględnie- 
nie życzeń ludności w filiach Banku austro- 
węgierskiego w Galicyi. Kiedy mówca odezy- 
tywał swą długą mowę, rozległy się od strony 
Niemców burzliwe okrzyki: Kończyó! Na to 
ozwały się ze strony polskiej i czeskiej okrzy- 
ki protestu. Czesi poczęli wołać: „Mlowvte po 
polsku i“. Mówca faktycznie kilka słów mówi 
po polsku, poczem rozległy się burzliwe okla- 
ski Czechów i Polaków, a od strony Niemców 
wołania, by kończył. Przewodniczący wzywa 
mówocę, aby trzymał się samej rzeczy, a zgro- 
meadzenie, aby mówoy nie przerywało. Wrzawa 
trwała do końca mowy. Kosiba otrzymał gra- 
tulacye, oraz oklaski od Polaków i Czechów. 

Prezes związku niemieckich Kas oszczędno- 
ści w Czechach, Sobiezka, oświadczył, że 
chciałby na wywody Fiedlera rzeczowo odpc- 
wiedzieć, ale wobec burzliwych scen widzi, iż 
niemożliwa jest rzeczowa dyskusya i zrzeka 
się głosu. 

Kramarz potępia zachowanie się czę- 
ści zebranych wobec mówcy z Galicyi i oma- 
wia życzenia Czechów. 

Dyrektor zakładu kredytowego Mikosch 
oświadcza, że rada generalna nie ma być za- 
stępstwem narodowości, tylko wybitnych pod 
względem gospodarozym osobistości. 

Po dalszej jeszcze dyskusyi oświadczył 
Biliński, że kierownictwo Banku samo nie 
jest w możności wywrzeć jakiegokolwiek wpły- 
wu na wybór rady jeneralnej i na narodowość 
jej ozłonków. Narodowościowe zastępstwo jest 
nie do przeprowadzenia. W kwestyi wzmo- 
onienia zaufania ludności do kierownictwa 
Banku wskazuje na to, że dziś właśnie naj- 
ostrzejsze ataki na kierownictwo Banku padły 
ze strony polskiej, pomimo, że gubernator sam 
jest Polakiem. Następnie odpowiadał guberna- 
tor Biliński na zarzuty Kosiby, odpierając je 
jako nieuzasadnione, 

„Przy wyborze trzech radzoów i rewizorów 
jeneralnych upadł kandydat czeski, który o- 
trzymał 168 głosów na 556 głosujących; wy- 
brano zaś ponownie dotychczasowych. 


Mały feljeton. 


KĘ: („Quam mortui navigant .*) 
Jak spokojnie dusze zmarłych płyną 
Pod cyprysów cień — ku wyspie świętej... 
Biały żagiel nad łodzią rozpięty 


Senne widma niesie w dal — — 
(Łódź się chwieje nad srebrną głębiną —) 


Przez liliowe wód jasnych odmęty, 
Przestrzenią fal 
Jak spokojnie dusze zmarłych płyną... 


(Nie zawróci ich z brzegu wołanie — 
Ni lzy rzewne — ni tęsknych serc łkanie —) 


Przez liliowe wód jasnych odmęty, 
Księżycowej wieczności głębiną, 
Jak spokojnie dusze zmarłych płyną... 

Jan Pietrsychi. 


KRONIKA. 


liwów 6 lutego. 


Sejmik relacyjny. Celem zdania sprawy z 
naszych czynności poselskich, zapraszamy P, T. 
wyborców I, kuryi okręgu wyborczego  tarnopol- 
skiego do Tarnopola na 20 lutego b, r. do sali 
rady powiatowej o gods. 4-tej popołudniu. 
Michał Garapich, Eustachy Zagórski, Jan Vivien. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starsze- 
go inżyniera, Władysława Adamczyka z Sanoka 
do Lwowa; inżyniera, Kazimierza Rogozińskiego z 
Rzeszowa do Sanoka; tudzieś adjunktów budowni- 
otwa: Alfreda Rojewskiego se Lwowa do Raeszo- 
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wa i Mieczysława Jasińskiego z Rzeszowa do 
Lwowa. 

Konkurs. Wydział Rady powiatowej w Chrza- 
nowie rozpisuje konkurs ne posadę urzędnika u- 
zdolnionego do przeprowadzania lustracyi gmin i 
do konceptu, Przez pierwszy rok próbny kandydat 
będzie otrzymywał 100 K. miesięcznie i po 5 K. 
dziennych dyet za wyjazdy na lustracye, Podania 
do 15 marca. 

Ślub. W kościele OO. Karmelitów w Kra- 
kowie odbył się w sobotę ślub panny Maryi Kul- 
czyńskiej, najstarszej córki radzcy rządu, docenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego i dyrektora gimna- 
zyum św. Anny, Dra Leona Kulczyńskiego i Ja- 
dwigi z Estreicherów, z p. Teedorem  Hoffmanem 
cenionym architektem, 

Odozyt. P. Edward Pietsch będzie miał we 
czwartek odczyt w Związku naukowo literackim o 
tem „Jak powinno wyglądać nasze mieszkanie?“ 

Zaręczyny. W sobotę odbyły się w Bilczn 
złotem na Podolu zaręczyny ks. Maryi Sapieżanki, 
córki ś. p. ks. Leona i Teresy z książąt Sangu- 
szków, z Stanisławem hr. Szeptyckim, kapitanem 
sztabu jeneralnego, synem hr. Jana, członka Izby 
panów i posła na Sejm i Ś, p. Zofii z hrabiów 
Fredrów. 

Wiece polityczne w Czortkowie. Z Czort- 
kowa piszą: „Przed kilku dniami odbył się tu ru- 
ski wiec demonstracyjny przy udziale kilkutysię- 
cznego tłumu na równinie „pod zamkiem“, Biedny 
ten zamek! jego stare, ale mocne mury miały już 
odżyć, jako wspaniała najpiękniejsza może w całej 
Galicyi Sokolnia. Ale cóż? ludowcom naszym, za- 
siadającym wówczas w wydziale, zapachniała s tych 
murów tradycya szlachecka i odżegnali się, jak od 
złego ducha, od myśli, aby Sokół wskrzeszał zwa- 
liska „zapleśnionej* przeszłości — choóby to na 
wet dla Sokoła wybornym było interesem! Zasada 
przedewszystkiem — burzyć! odbudowywać 
nigdy | 

Obecnie partya ta, wyrzucona z Sokoła, obję- 
ła zarząd miejscowego Koła T. 8. L. i na wiecu 
rnókim widzieliśmy jedyny w swoim rodzaju obra- 
zek: za prowodyrami ruskimi, śpiewającymi „Ne 
pora lachom służyty*, w orszaku maszerował zs- 
rząd Tow. szk, lud. Pan (łórżabek wygłosił pło- 
mienną mowę na temat ucisku ludu ruskiego przez 
polskich panów. Podobne mowy wygłaszają ci pa- 
nowie z zarządu i po wsiach, zwłaszcza tam, gdzie 
się znajdują przez polskich panów przeważnie za- 
łożone czytelnie T. 8. L. 

W niedzielę miał się odbyć w Czortkowie 
wiec polski, zwołany przez ludowców, również w ce- 
lu omówienia projektu nowej reformy wyborczej. 
Na wiec przybyło około 600 osób, do obrad jednak 
nie przyszło, gdyż komitetowi wiecu tak się zacho- 
wywali, że uczciwsza część włościan opuściła salę, 
a komisarz rozwiązał wiec. Zaraz na początku, gdy 
na estradę chciał cię dostać X. Bienik, katecheta, 
jeden z członków komitetu wiecowego, p. Eugeniusz 
Nawarski, zepchnął go stamtąd przemocą. Lud, uj- 
rzawszy to, rzucił się ku p. Nawarskiemu, chcąc 
go za tę zniewagę xiędza ukarać; dzięki atoli ta- 
ktowi i przytomności obecnego na wiecu komisarza 
starostwa p. Zawadzkiego, udało się wzburzony lud 
powstrzymać. Wzburzenie trwało atoli dalej, a gdy 
dr, Grzybowski, członek komitetu wiecowego, choiał 
wiec zagaić, nie dano mu mówić. Wreszcie częsó 
zebranych po odśpiewaniu „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła*, opuściła lokal. Komisarz rządowy wiec roz- 
wiązał i salę opuścił. Gdy w sali pozostało niewiele 
osób, pomimo rozwiązania wiecu, niektórzy aranże= 
rowie jego chcieli przemawiać. Głos ich wystar- 
czył, aby wywołać nową burzę. Lud wrócił do sali 
i ściągnął przemocą z estrad przemawiających. 


Wówczas p. Nawarski dobył rewolweru i zaczął 
E niego otruclań 


mysły. Lud zdobył szturmem estradę, a tylko in- 
terwencya Żandarmeryi ocaliła p. Nawarskiego przed 
razami wzburzonych tłumów. Odstawiono go do 
aresztów sądowych. Gdy go aresztowano, reszta 
wiecujących rozeszła się spokojnie. 

Liga ku obronie ozcl. W liście ka. Alfonsa 
Bourbon do ks. Jerzego Czartoryskiego, prezesa 
polskiej Ligi kn ochronie czci, czytamy między 
innymi następujący bardzo charakterystyczny ustęp: 

nOtrzymawszy zapewnienie od Najj. Pana, że 
nie będzie przeciwny temu, aby pensyonowani woj- 
skowi wpisywali się do „Łigi', udałem się w li- 
stopadzie z. r. do wszystkich pensyonowanych ge- 
nerałów i pułkowników w armii anstro-wągierskiej 
wysyłając 1.400 listów z zapytaniem, czy zechcą 
przyłączyć się do naszej akcyi. Do „Ligi* przy- 
stąpiło jednak tylko dwóch generałów i jeden pul- 
kownik. Może z czasem powiększy się ich liczba..." 

t Dr. Stanisław Stojałowski, adwokat, wi- 
ceburmistrz miasta Tarnowa i poseł do Rady 
państw +, zmarł w Wiedniu, przeżywszy lat 65. 

Wieo Górnosziązaków. Z Oświęcimia do- 
noszą, że w niedzielę odbył 'się tam w sali Herza 
wiec Górnoszlązaków. Miał on się odbyć w Kato- 
wicach, gdzie przybyło kilka tysięcy ludzi. Jednak 
nie przyszedł do skutku z powodu, że władze 
w ostatniej chwili go zakazały. Do Oświęcimia 
przybyli między innymi: poseł Korfanty, Jóref 
Kościelski, dr. Sejda, Rzepecki i redaktor Wolaki 
z Katowic, a wraz z nimi 800 robotników. Dysku- 
towano nad organisacyą „Straży“ i rozszerzeniem 
ich na Górny Szląsk. Poseł Korfanty wykazywał 
w swojej przemowie pożyteczność tej instytucyj, 
która ma na celu popierać handel i przemyał pol- 
ski, a bojkotować Niemców, P. Kościelski wzywał 
robotników do pracy patryotycznej, a p. Rzepecki 
do solidarności. Nakoniec jeden z xięży z pod za- 
boru rosyjskiego w porywających slowach przed- 
stawił położenie Polaków w zaborze praskim i ro- 
syjskim i wzywał do solidarności. Zgromadzenie 
odbyło się zupełnie spokojnie, a wielu uczestników 
już wieczornymi pociągami odjechało do domu. 


Ta padnieaiło jeszcze hardziaj n- - 
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Wściekły ples pokąsał kilkanaście osób we 


wsi Bystre; pięć z nich pojechało do zakładn dra 
Bujwida w Krakowie. i 

Wypuszczenie na wolność. Śledztwo prze- 
ciw Janowi Putyra-Połotyńskiemu, dyetarynszowi 
galicyjskiej Kasy oszczędności, aresztowanemu przed 
paru tygodniami za sfałszowanie metryki 9-letniego 
ks. Radziwiłła w urzędzie parafialnym w Tarno- 
polu i różnych innych dokumentów oraz stampilii, 
zostało zaniechane, Lekarze sądowi uznali Polo“ 
tyńskiego, podobnie jak przed kilku laty w Kra- 
kowie, maniakiem. Połotyńskiego puszczono ne 
wolność, tylko znałezione w jego mieezkaniu afał: 
szowane stampilie i doknmenta sąd skonfiskował. 

Z Warszawy donoszą, że generał-gubernatol 
Skałłon zniósł bezsensowne rozporządzenie, wydanóć 
przez tymozasowego genorał-gubernatora wojennego 
kieleckiego Bobylewa, mocą którego osoby, prze” 
cbowujące broń, miały podlegać karze śmierci 
bez sądu, À 

Ważne dla kupców I przemysłowców. 2° 
wsględn, że w poszczególnych państwach sągi8* 
dnich s dniem 1 marca b, r. wchodzą w życie n0* 
we taryfy celne — należy się spodziewać w miej 
siącu lutym b. r. bardzo intensywnego obrotu tol 
warowego, zwłaszcza tych artykułów, które uleg’ 
podwyższeniu cła, Tak kolej państwowa, jak i ko” 
leje prywatne zarządziły już, co należało, aby “ 


-> 


rzystniejsze do odżywienia dzieci, jak przetwory zagraniczne, — Jest wyrobu krajowego! — Nie jest droższą! — Do nabyci£ 
w aptekach, — Przepis użycia do każdej puszki dołącznny. 


_ miesiąon lutym umożebnić szybki i prawidłowy 
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wywóz towarów w ogólności, a posyiek wagono- 
wych w szczególności. Jest jednak rzeczą wska- 
«żuąa, aby i same strony interesowane poszły w tej 
mierze zarządom kolejowym na rękę i ułatwiły 
transport towarów. Z tego też powodu jest rzeczą 
berdzo pożądaną, aby interesenci towary ekapor- 
towe, które z powodu podwyższenia cła jeszcze 
Przed 1 marca b. r. przejść mają poza granicę 
celną, nadali do kolejowego przewozu o ile mo- 
kności w pierwszej połowie lutego, gdyż inaczej 
nie można zaręczyć, że jeszcze na czas dojdą do 
atacyi granicznej. i 

Z teatru. Z powodu nagłej niedyspozycyi p. 
Szymańskiego dziś, we wtorek, w miejsce zapowie- 
dzianej „Walkiryi* przedstawioną będzie po raz 
drugi wesoła komedya Roberta Bracco p.t. „Cierp- 

i owoc“. 

Pieszo dookoła ziemi. Do Krakowa przy- 
szedł w sobotę popołudniu p. B. Fibinger, student 
politechniki w Budapeszcie, który odbywa podróż 
ieszo naokoło ziemi, Podróży tej podjął się wsku- 
tek zakładu o 60 tysięcy koron, a ma ją odbyć 
W przeciągu czterech lat, począwszy od 16 grudnia 
1904 roku. Do Krakowa przybył ze wschodnich 
granic Europy i obecnie udaje się przez Wiedeń 
do Tryestn, a stamtąd okrętem do Indyj. 

4 Z Towarzystwa politechnicznego. Odozyt 
Inżyniera Maurycego Altenberga, wygłoszony na 
jednem z ostatnich zgromadzeń tygodniowych To- 
Warzystwa „O przeniesieniu siły wodnej do Liwo- 
Wa“, zgromadził znaczną liczbę słuchaczy. Nawią- 
zując do odczytu dyrektora Józefa Tomickiego 
y0 rozszerzeniu sieci tramwaju elektrycznego we 
wowie*, co pociągnęłoby za sobą potrzebę zasto- 
sowania siły około 6000 kw., zastanawiał się pre- 
gent nad możliwością przeniesienia siły wodnej 
o Lwowa. Jakkolwiek nie występuje z żadnym 
Szczegółowo opracowanym planem, z braku mate- 
ryałów, to jednak starał się wykazać, że myśl ta- 
lego przeniesienia siły wodnej, tak pod względem 
tchnicznym jak i pod względem ekonomiesno fi- 
Nansowym nietylko nie przedstawia trudności nad- 
zwyczajnych, ale że jest wykonalna i przyniosła- 
by miastu i krajowi wielkie korzyści materyalne. 

Co się tyczy kwestyi technicznej problemu, 
to może się rozchodzić o to, czy odległości do 100 
Względnie 150 km., które dzielą dotąd stolicę od 
Większych sił wodnych u stóp Karpat, stanowią 


, Przeszkodę  nierozwiązalną, i ozy technika dzisiej- 


Sza jest w stanie okiełznać siły wodne w ten spo- 


sáb, aby uzyskaó znaczną siłę, której stałość była 
by Przez cały rok zapewniona. Sprawa odległości 
EA pokonania jest doskonale rozwiązana pod 
waBlędem teoretycznym; — stosując tylko dość 
$ ajęckie napięcie elektryczne można przezwyciężać 
R leglości nie 100. ale i 500 kiłometrowe. Czy zaś 
jpłaoi się przenosić na taką odległość, zależy od 
OBztów wytwarzania siły na miejscu, do którego 
sA ma być przeniesiona. Cena siły przeniesionej z o- 
i głości powinna byó niższa, aniżeli koszta owe 
R Wtedy siła może skutecznie konkurować i ma byt 
awniony, 
pe Prelegent przytacza cały szereg wykonanych 
koniesień siły wodnej w Europie i w Ameryce, 
Órych kilka tak co do wielkości siły, jak co 
9 odległości i innych warunków, odpowiadają prze- 
sionin siły z Podkarpacia do Lwowa, Strona 
na zagadnienia jest trudniejsza, zwłaszcza 
bs ec rozpowszechniającej się nieuzasadnionej opinii 
wet między technikami, że w Galicyi siła wodna 
nie do użycia, W lecie wysycha, w zimie sa- 
za, Na azczęście technika znalazła i na to ra- 
„ek, Kto zna olbrzymie masy wody, które spa- 
JR w niektórych porach roku w górach naszych, 
Om nieraz myśleć o tem, że przecież jest nie- 
«by u nas brakło wody do pracy nży- 
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żliwom, 
tecznej. Myślący technicy byli tego samego zdania 
| zastosowali do tych celów myśl bardzo starą 
w nowej tylko formie, a mianowicie budowę zbior- 
ników. Z archiwów starego Egiptu, Indyi i Hi- 
Szpąnii przyszło światło. I odrazu zastosowano do 
abiorników cały aparat nowoczesnej doskonałości 
tl nicznej. Stworzono magazyny na miliony me- 
kubicznych wody; człowiek opanował wodę, 
Prelegent przypomniał epokową działalność 
Mmarięgo niedawno prof. Intzego z Akwisgram, 
Psy pomniał, jak to Intze w r. 1888 sformułował 
orsymie znaczenie zbiorników wodnych nietyl- 
0 dla siły wodnej, dając ciągłe wyrównanie 
klanów wody, źródło siły przy samym murze opo- 
owym, i możliwość przeniesienia tej siły nu odle 
Głość, ale i dia wodociągów, rybołówstwa, hygieny, 
dAWadniania grantów, zasilania kanałów, żeglugi 
" zapobieżenia wylewom. Zbiorniki w Galicyi, to 
i$0 nietylko racyonalne wyzyskanie siły wodnej, 
tle równocześnie sapobisżenie tym milionowym szko- 
OM, które co roku spadają na kraj nasz w postaci 
Powodsi. 
ży Dla Lwowa ze względu na położenie, na mo- 
liwość budowy zbiorników wchodzi w rachubę w 
aerwszym rzędzie dorzecze Stryja. Dorzecze to zo- 
ce niedawno przez biuro melioracyjne Wydziału 
ką 0 W680 poddane dokładnym badaniom, które nie- 
oz wyjdą drukiem; na podstawie tych studyów 
ary można oznaczyć dokładnie, ile siły będzie 
y dyspozycyi. Już dziś jednak można twierdzić, 
» wynosić ona będzie dziesiątki tysięcy koni pa- 
gp YCh. Pozostaje do omówienia strona ekonomi- 
XMo-finansowa. Budowa zbiorników jest bardzo ko- 
b Wna, to też w Niemczech i innych krajach ro- 
tę tę wykonuje się na koszta rządowe i gmiane. 
m samo i w Czechach w Libercu budują 6 zbior- 
ków na Nisie kosztem przeszło 6 milionów koron. 
4 kapitał tem składa się fundusz melioracyjny mi- 
nisteratwa rolnictwa, Wydział krajowy Czech, bądź 
to przez zasiłki, bądź przez besprocentowe wapar- 
Ola w postaci pożyczek. Do tego samego musi się 
dążyć i w naszym kraju, gdzie błogie skutki zbior- 
ników będą ludności niewyczerpanem źródłem ko- 
Tzyści, a równocześnie umożliwią rozkwit przemy- 
= az od, dostarczając taniej siły wodnej do 
zelkich celów. Potrzebna jest poważna akcya 


raju, wspólnie z rządem i ominami sai 
nemi, pod przewodniotwem Ri TRE". 


Temperatura dnis g lstego o godz, Tmej: 


rano wynosiła: w Głalicyi zachodniej 
| ej —1 Ę 
A W Tarnopolu —7, w re we 
iedniu Hi, w Salcburgu =H oee — 4, 
w Pradze +-1, w Tryeście +1, H 


A w Abbazyi 
w Ragusio --3, w Budspeszcie —1, jj UB, 


nie --1, w Hambargu +1, w Monachium — 1 
w Zurychu —1, w Genewie 4-2, w Lugano —4 
w Anglii +6, w Paryżu -|-4, w Biarritz dą 
w Nisy 2, w północnych Włoszech — 0, 
we Florencyi —B, w Rzymie —1, w Neapolu 
4, w Palermo .-L6, w Madrycie 4-4, w Bztok- 
„olmie —0, w Petersburga —0, w Wilnie —0, 
Y Warszawie --1, w Moskwie —0, w Kijowie 
tie w Odessie —2, w Serajewie —12, w Belgra- 
"szef, w Bukareszcie —411, w Sofii —11, w Kon- 
„%nopolu 48, w Atenach +4. (Temperatura 
fug Celsinsza). 


marii. W Białej 


miejsco 
kawaje, 7 x. Józef 


bialski 


zmarł onegdaj proboskcz 
Hamerlak, szambelan papieski, 
ordera Franciszka Józefa i były dziekan 
' Przeżywazy lat 62. 


złym kucharzom — mówi młody lekarz. 


doświadczony jego kolega. 


ki owoc,“ 


BAacy6: 
Jakoblew, jazda piekielna na rowerach, — Luppu 


ręki po taki „cierpki owoc“. Udaje się jej to bar- 
dzo łatwo. Przebiera się za pensyonarkę, rozbudza 


żne instynkty w owym panu i w ten sposób grun- 


ną optymizmu młodszą siostrą. Lecz teraz przy- 
chodzi jej zjeść drugi cierpki owoc. 


Stan powletrza. T. o g 7. rano +- 1 B, * po, 
+ 8 R. Bar. 771, Idzie w górę. Pochmurno. 
Pół | pół. 
— Połowę naszych  pacyentów zawdzięczamy 


— A drugą połowę dobrym — dodaje stary i 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Cierp- 
komedya Roberta Bracco. 
Coiosseum Hermanów. Od 1 lutego. Sen- 
Losoros, słynna indyjska śpiewaczka. — 8 


Trio, sensacyjni gimnastycy ne poczwórnym reku.— 
Dedrophon, żywe, mówiące i Śpiswające fotografie. 
W niedzielę i święta 2 przedstawienia: o godzinie 
4i8 


Literatura i sztuka, 


Ż teatru. Rzeczywiście „Cierpki owoc“ ma 
do zgryzienia piękna pani Matylda w sztuce Ro- 
berta Bracco. Bo przedewszystkiem pani Matylda 
jest młodą, pełną życia żoną starego i zniszcz0ne- 
go męża. Ale cierpki swói los traktuje pani Ma- 
tylda z doskonałym humorem. Na wilegiaturze 
znalazła sobie „owego trzecisgo*, ogromnie mło- 
dziutkiego, miłego pana Henryka. I doskonale ba- 
wi się z nim. Aż oto przyjechał mąż, śmieszny ze 
swoimi spóźnionymi zapędami erotycznymi. Przy- 
wiózł on fatalną wiadomość, a mianowicie, że sio- 
stra pani Matyldy chce wyjść za mąż za jego 
przyjaciela i kolegę szkolnego. Pani Matylda wie 
z góry, jakim mężem może być przyjaciel i ró- 
wieśnik jej męża, Prędko tedy podąża do domu do 
Neapolu, by ustrzedz siostrę przed wyciągnięciem 


* 


za pomocą rafinowanej kokieteryi wszystkie lubie- 
townie kompromituje go przed Zosią naiwną, peł- 


Oto przyje- 
chał za nią do Neapolu pan Henryk wraz z mę- 
żem, Po niedługim czasie pan Henryk zakochał 
się w Zosi, Pani Matylda ukarała go za to swoją 
niełaską. Po trzech miesiącach, w nocy na balu 
zaczyna go właśnie strofować, czyni mu gorzkie 
wyrzuty i już, już może byłaby go napowrót zdo- 
była dla siebie, gdy wtem zjawia się mąż, tym 
razem ze znacznie spóknioną zazdrością. Pani Ma- 
tylda, która lubi, by wszystko szło w życiu lekko 
bez zgrzytów i scen, na podorędziu swata Henryka 
z Zosią i odrazu łagodzi niebezpieczną sytuacyę. 
Temat „Cierpkiego owocu* zupełnie nie no- 
wy, lecz podany jest tak zajmująco i w takiej 
błyskotliwej formie literackiej, nie pozbawionej 
przy tem wieln rysów głębszych i opartych na 
subtelnej obserwacyi — że rzecz interesuje i do- 
skonale bawi widza przez cały wieczór. i 
Grano rzecz wczoraj na ogół doskonale. Naj- 
lepiej ubawił wszystkich akt pierwszy, a io z po- 
wodu żywości i temperamentu z jakim: był grany 
przez panią Bednarzewską, Nowackiego i Feld- 
mana. Wogóle w całej sztuce najdzielniej wywią- 
zał się ze swego zadania pan Nowacki przez awój 
pełen werwy, swobodny humor. Doskonale również 
grała pani Bednarzsewska i wyglądała bardzo pię- 
knie. Mamy jednak do niej mały żal za to, że w 
wielu scenach mówi za cicho, a gdy się odwraca 
od publiczności, nie liczy się z tem, iż wtedy głos 
nieco podnieść należy. Z powodu tego słuchacz 
traci wiele wyrazów. Do pana Feldmana xaś za 
co innego również mamy małą pretensyę. Oto 
figurę swoją zrobił on nieco... bankierską, Nie 
było to w harmonii z otoczeniem. Zresztą grał 
pan Feldman znakomicie i bardzo pomysłowo. 
Jest to wogóle artysta ogromnie zdolny, sumienny 
i subtelny w opracowaniu każdej roli. To też dla 
wielkiego jego talentu i pracy żywimy sscsere u- 
znanie. Bardzo dobrą Zosią była pani Michnow- 
ska, a w wislu scenach znakómitym był pan 
Frycze, jako kolega męża pani Matyldy. Scenę w 
dragim akcie, w której pani Matylda go kompro- 
mituje, obmyślił i zrobił doskonale. 
„Cierpki owoc“ ma bezwątpienia szanse 
trzymać się na afiszu, Teatr był pełny. (fm). 
* Poezye J, Pietrzyckiago — jako pieśni: 
Młody, utalentowany kompozytor p. Kazimierz Wei- 
gel (znany, jako autor licznych mełodyj do słów 
Kakm. Tetmajera i A, Asnyka) wystąpił obecnie 
z trzema pieśniami do poezyj Jana Pietrzyckiego 
pt. „Pod wieczór“, „Piosenka smierci“ i „Maj kró- 
lewicz*. Wszystkie trzy melodye tchną uczuciem, 
przelanem w wysoce artystyczną formę muzyczną, 
motyw nie jest codzienny, a jednak wpadający 
w ucho i nadzwyczaj efektowny. Pieśni te — są- 
dzió należy — rozpowszechnią się niebawem na 
estradach koncertowych, zyskując ogólny poklask. 
Bo też i poezya Pietrzyckiego, sama w sobie nad= 
zwyczaj dźwięczna i piękna, nadaje się wybornie 
do podkładu pod muzykę. Oto kilka strof z utwo- 
ru: „Maj królewioz' : 
Maj-królewicz z słoneczną drużyną 
Przed dębowe zajechał dziś wrota. 
W oknach zorza rozlala się złota — 
Maj-królewicz przyjechał, dziewczyno! 


u- 


Gwarszą strojni giermkowie rycerza — 
Konie szczypią przed bramą ruń miękką, 
Maj-królewicz w twe białe okienko 
Czeremchową gałęzią uderza. 


„Otwórz wrota! niech chwilę odpocznę, 
„Niech giermkowie mi konie napoją — 
„Pokaż oczy od blasków uroezne, 

„Daj mi usta i powiedz, żeń moją! 


„Ja o łaski, dziewozyno, nie proszę, 

„Bom królewicz urodny i młody — 

„Z głębi boru ci skarby przynoszę: 

„Złote jaskry i dzwonki z nad wody...* 

Z trzech kompozycyj p. Weigla najbardziej 
skomplikowaną muzycznie jest „Piosenka Śmierci". 
Wiersz Pietrzyckiego o rozmiarach miniatury, 
wprowadza co chwila inny nastrój, eo i kompezy- 
tor staral się zilustrować w melodyi, a przede- 
wszystkiem w prześlicznym akompaniamencie. 

(p-hor.) 

* „Nasz kraj“. Wydany świeżo zeszyt 6 tego 
wydawnictwa zawiera bardzo interesujący artykuł 
z licznemi rycinami, poświęcony wspomnieniom o 
lwowskiej gwardyi narodowej s r. 1848, początek 
interesującego szkicu s podróży do Nervi, dalszy 
cag artykułu pt. „Z dziejów kijowskiego uniwer- 
sytetu", p. Michała Rollego anegdoty o „hrabia 


Władysławies, ciąg dalszy dramatu p. K. Srokow- 
skiego pt. „Bohaterowie! i bardso zajmujący z 
ioznemi a r 


zeczywiście pięknemi rycinami artykuł 
o małarzu Tadeuszu Popielu, niedawno — jak 
wiadomo — EASzCzyconym przez Papieża godnością 
podkomorzego, Oprócz tego znajdujemy w tym ze- 
Bzycie kilka artykułów aktualnych i bogatą kro- 
nikę ogólną, artystyczną i literacką. 


meene 


PRZEGLĄD s dnia 7 lutego 1906. 
Część ekonomiczna. 


(Depesse popołudniowe). 
Warszawa. W fabryce Bormana i Schwe- 


$ Ceny iwowskiego targu aprowizacyjnego dego skutkiem braku zamówień oddalono 500 


w tygodniu od 29 stycznia do 5 lutego. Ceny w ko- 
ronach przeciętnie za 1 kilo. 

Baranina 0.00, cielęcina 1:44, fasola białą 
0.34, czerwona 0.00, groch łuszczony 0.46, niełu- 
szczony 0.29, gęsi (para) 10.40, jaja para 0.14, 
kopa 4.20, jagły młyn. 0.30, indyki (para) 13.00, 
kapłony (para) 6.00, kaczki (para) 4.40, kury kar- 
mione (para) 3.40, kurczęta większe (para) 0.00, 
krupy perłowe nr. 1 0.42, nr. 3 0.34, jęczmienne 
0.28, hreczane 0.36, drobne hreczane 0.58, krupki 
pszenne (grysik) 0.34, kartofle 0.6, krupy kukuru- 
dziane 0.26, masło świeże 2.60—2.80, stare 2.20, mą- 
ka pszenna nr. O 0.34, nr.3 030, mąka żytnia nr. 1 
0.24, hreczana 0.30, kukurudziana 0.28, mleko słodkie 
niezbierane litr 0.24, zbierane 0.12, mięso wołowe 
1.20—1.66, mięso wołowe prowincyonalne od 
1.04— 1'44, polędwica wołowa 1.91, ryby żywe 
2.07, smalec wieprzowy biały 1.84, śmietanka 
słodka litr 0.72, kwaśna 0.80, sadio 1.76, słonina 
świeża 1.64, wędzona 1.76, ser osełkowy 0.74, 
dzierżkowy 0.56, wieprzowina surowa 1.49—0.00, 
bułki zwykłe 0.44, kaizerki na mleku 0.62, rogal- 
ki na maśle 1.82, chleb żytni 0.25, mięso koń- 
skie 0.64— 0.00, 


ra W z 
z targów zbożowych. 
Wiedeń 4 lutego 

(Z). Wobec łagodnej aury, panującej w 
całej monarchii, liczą się sfery handlowe z tem, 
że może już w najbliższym tygodniu podjęta 
zostanie regularna żegiuga na Dunajn. Ta oko- 
liczność, tudzież wzgląd na to, że doniesienia 
z Węgier o stanie zasiewów brzmią przewa- 
żnie pomyślnie, sprawiły, że tendencya cen 
zarówno na budapeszteńszim, jak i na tutej- 
szym rynku zbożowym osłabła. Tutaj pa- 


nuje zresztą zupełna stagnacya w handlu zbo- 
żowym. Nawet okoliczność, że traktaty han- 
dlowe wchodzą niebawem w życie, nie przy- 


czynia się już do ożywienia ruchu, gdyż wy- 
wozić nie ma jaż czego, a sprowadzać zboża 
nie ma potrzeby. Tylko co do jęczmienia za- 
chodzi jeszcze potrzeba odstawienia zakontra- 
ktowanych poprzednio transportów do Niemiee. 

Myślano, żs krajowi handlarze sprowadzać 
będą przed 1 marca ogromne ilości zagrani- 
oznej hukurudzy. Tymczasem nie ma z tego 
ani śladu. Z powodu nadzwyczajnej drożyzny 
kukurudzy nikt prawie nie karmi nią bydła i 
ogranicza się ile możności w jej zakupnie. 
Przed ośmiu dniami przybył do Fiumy ostatni 
okręt z argentyńską kukurndzą, 8 do 1 marca 
żaden nowy transport nie jest zapowiedziany. 
Po 1 marca zaś import zagranicznej kukurudzy 
musi usta sam prsez się, gdyż w dniu tym 
wchodzi w życie nowe cło, wynoszące 4 koro- 
ny od 100 kilo. j 

Notowania cen za 50 kilogramów loco 
Wiedeń są następujące : 

` Za pszenicę oisańską (77 do 82 kilo) 
915—960, za banatkę (76 do 80 kilo) 870 
do %15, za słowacką de do 81 kilo) 8650 do 
905, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 8'85 
do 8:65. 

Za żyto słowackie (72 do 74 kilo) 7:20 
do 7:86, za rozmaite węgierskie (72 do 74 kilo) 
7:10—7'26, za austryackie (71 do 74 kilo) 7'15 
do 7:80. 

Ze jęczmień morawski 8'60—9'28, z do- 
liny Morawy 7:60—8'25, słowacki 7'75—9'00, 
ze stacyi nad środkowym Dunajem 0':00—000, 
półnoono-wągierski 8'00—9'05, jęczmień na pa- 
szę 660—7:00 7 7 * 

Za kukurudzę węgierską nową 7'80 do 
7:50, Cinquantin nowa 8'40—8:85. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 000—0'00, średnie gatunki 7:95 
do 8'10, prima 8'10—870. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesse poranne). 

Budapeszt. Wiadomość o rozbiciu roko- 
wań z Koroną i o kompletaem niepowodzeniu 
misyi hr. Andrassy'ego wywołała tu przygnę- 
biające wrażenie. Kiedy pierwsza nadeszła tu 
depesza Andrassy'ego £ Wiednia do komitetu 
wykonawczego koalioyi, 8 opiewała. tylko te 
cztery słowa: „Wszystko rozbite — rokowania 
zerwane“, myślano z początku, że jest to jakaś 
mistyfikacya i łudzono się dalej nadzieją. Kie- 
dy zaś Andrassy wrócił i wszystko opowie- 
dział, xapanowało ogólne przygnębienie. Wszyscy 
są ogromnie niezadowoleni, że rzeczy tak da- 
leko zaszły. Staje bowiem teraz przed Węgra- 
mi następująca smutna alternatywa: albo się 
zaraz poddać Koronie, albo iść do rewolucyi 
i poddać się Koronie za dwa lub trzy miesiące. 

Dzienniki tutejsze utrzymują, że głównie 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand wpłynął na 
króla, aby odrzucił propozycye koalicyi. Dono- 
szą one także, że minister Pitreich doradzał 
królowi, aby przyjął warunki koalicyi. A gdy 
król je odrzucił, podał się do dymisyi. Wre- 
szcie twierdzą one, że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand pojechał wozoraj do hr. Grołuchow- 
skiego s wizytą i bawił u niego dwie i pół go- 
driny. 3 
To szukanie przez pisma tutejsze kozłów 
ofiarnych, to odwoływanie się na arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, przypuszczanie, że 
Pitreich zgadzał się na propozycye koalioyi 
itd. świadczy, do jakiego stopnia zaciemnione 
i obałamucone zostały umysły Węgrów. Ludzie 
oi nawet nie rozumieją tego, że propozycye 
koalicyi były tak bezczelnie nieprzyzwoite, iż 
na nie nie przystałby nietylko żaden dziedzi- 
czny monarcha, ale nawet żaden pretendent do 
republikańskiej prezydentury. : 

Na giełdzie wiadomość o zerwaniu roko- 
wań sprawiła bardzo złe wrażenie. Kredyty 
węgierskie spadły zaraz o 10 koron. Przy- 
puszczać należy, że wogóle wszystkie papiery 
węgierskie będą teraz raptownie spadały. 

Paryż. czoraj bez żadnych zajść doko- 
nano spisania inwentarzu w kilku kościołach. 
Tylko w kościele św. Rocha około 100 młodych 
ludzi zbudowało burykadę z ławek, a kiedy 
proboszcz zarządził jej rozebranie, zbudowało 
ją ponownie. 

Petersburg. Ministerstwo handlu zaprze” 
cza kategorycznie wiadomości o zamknięciu 
politechniki warszawskiej. à i 

Wiedeń. Wiadomość jakoby minister woj- 
ny jenerał Pitrsich podał się do dymisyi, jest 
zupełnie nieprawdziwą. 

Kraków. Rozprawę przeciw p. Kaczanow" 
skiemu, b. odpowiedzialnemu redaktorowi Na- 
prsodu, o obrazę ogoi, odroczono. 


SZERZEJ 


robotników ; u Norblina zamiast 500 pracuje 
tylko 180 ludzi; w przędzalni w Markach z te- 
goż powodu pracują tylko 8 dni w tygodniu 
przy zmniejszonej liczbie robotników. s 

Dzienniki petersburskie donoszą, że w po- 
lowie lutego wezwani będą do Petersburga 
wszyscy jen.-gubernatorowie. Wezmą oni udział 
w posiedzeniach rady ministrów i rady pań- 
stwa nietylko w sprawach, dotyczących iok 
jenerał-gubernatorstw, lecz i w sprawach ogól- 
no państwowych. 

Warszawa. Warsz. Dniewnik pisze: W odby- 
tym niedawno w Finlandyi zjeżdzie Związku 
związków brali po raz pierwszy udział przedsta- 
wiciela Związku związków Królestwa polskiego, 
do wtórego należy już 14 związków zawodo- 
wych, mających wyłącznie socyalistyczno-rewo- 
lucyjny charakter. Dxiewnik dodaje, że rosyjski 
Związek związków żąda dla Rosyi rzeczypo - 
spolitej demokratycznej, polski zaś Związek 
związków stawia sobie za zadanie przywróce- 
nie państwa polskiego na zasadzie zupełnej nie- 
zależności od Rosyi. 

Kraków. Specyalna komisya Towarzystwa 
tatrzańskiego pracuje obecnie żywo nad sprawą 
budcwy schroniska przy Morskiem Oku. Robo- 
ty rozpoczną się na miejscu z nastaniem odpo- 
wiedniej pogody. Tego roku uskutecznione bę- 
dą roboty murarskie, w przyszłym roboty z drze- 
wa. W tych dniach Towarzystwo otrzymało 
reskrypt Wydziału krajowego, zawiadamiający 
o przyznania przsz Sejm osobnej aubwencyi 
2.500 koron na bndowę schroniska, 

Petersburg. Telegram wystosowany do 
hr. Wittego z Omska pod datą 4. bm. donosi: 
Spokój przywrócono. Życie przybrało normalny 
charakter. Knergiczne zarządzenia naczelnika | 
kolei syberyjskiej, oraz oddalenie ze służby | 
agitatorów przywróciły porządek. Prawdopo- | 
dobnie obecnie już wszyscy członkowie komi- ! 
tetu strejkowego są aresztowani. | 

Białystok. Wczoraj wieczorem prawdopo- i 
dobnie szutkiem wstrząśnienia eksplodowała w | 
pewnym powozie na placu Aleksandra bomba. i 
Wybuch zabił siedzących w powozie dwóch. 
młodych ludzi, oraz woźnicę. 

Beigrad. Austro-węgierski poseł weż yti 
rządowi serbskiemu notę, w której zawarty | 
jest protest przeciw represaliom rządu serb- | 
skiego względem towarów z Austro-Węgier i. 
żądanie natychmiastowego usunięcia tych re- | 
presalii. 

Paryż. W gronie słuchaczy praw tut. uni- 
wersytetu utworzyła się „Liga dla ochrony Ko- 
ścioła". 

Rzym. W tutejszych kołach rządowych 
obwiadczają, że doniesienie pism zagranicznych 
o konwencyi wojskowej między Włochami a, 
Czarnogórą jest zupełnie zmyślone i nie zasłu- 
guje nawet na poważne zaprzeczenie. 

Budapeszt. Omawiając sytuacyę polity- 
czną Budapesti Hirlap „pisze, że gdyby był, 
przyszedł do skutku kompromis i przywódzo 
koalicyi weszli do gabinetu, to byliby oni 
poświęcili się dzieła pokoju i zaprzestali 
agitacyi. 

As Ujsag czyni provozycyę, ażeby roko- | 
wania objęła obeonie osobistość, świadoma całej ` 


odpowiedzialności, jaką tem bierze na siebie, | 


Jako taką osobistość, pismo wymienia barona 
Banfty'ego. 

Alkotmany pisze: Próba absolutyzmu, jaka 
teraz prawdopodobnie nastąpi, nie może trwać 
dłużej, niż kilks miesięcy, gdyż w epoce, w 
której nawet w Rosyi zmuszonym się jest do 
rozszerzenia swobód politycznych, eksperyment 
absolutyzmu na Węgrzech można uważać za 
ubolewania godny błąd, który może się źle 
skończyć. 

,Nepszawa  (sooyalistyczny organ) powia- 
da: Słara koalicya zbankrutowała, trzeba 
utworzyć nową koalicyę na podstawie powsze- 
chnego prawa głosowania. Wszystkie stron- 
niotwa, które nie chcą pójść za kliką magna- 
tów, wszystkie stronnictwa, które nie znają 
bojaźni przed narodem, mianowicie zaś partye 
Kostutha i Banffy'ego, powinny się połączyć, 
Wobec osiągnięcia powszechnego - głosowania 
znika znaczenie kwesyi wojskowych. 

Budapeszt. Omawiając publikacyę wczo- 
rajszych obrad koalicyi, powiada Pester Lloyd, 
że możnaby to pojąć, gdyby komitet wyko- 
nawozy w swej odpowiedzi zaznaczył, że ob- 
staje przy swem żądaniu i nie chce odstąpić 
ani na krok. Ale przedstawianie tego, co ko- 
alicya uchwaliła, jako koncesye dla Korony w 
interesie pokoju, podczas gdy koalioya obstaje 
przy swem pierwotnem stanowisku, jest nie- 
pojętem. Widać z tego, że koalioya nie miała 
woale nadziei zawarcia pokoju i z góry wie- 


przyjąć. > x p 
Belgrad. Jak się zdaje, raąd stara się zapo- 
biedz ponownym manifestacyom przeciw Austro- 
Węgrom; również dał do poznania Bułgaryi, że 
zamierzona wizyta kupców bułgarskich w Belgra- 
dzie jest w obecnej chwili niepożądana. W kołach 
politycznych podnoszą wątpliwość, czy Bułgarya 
w razie wojny cłowej z Austro- Węgrami rzeczy- 
wiście popierałaby Serbię, czy też ograniczy?aby 
się tylko do manifestacyi, a zresztą wyciągnęłaby 
korzyści z tej wojny dla siebie. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Na p 


Szef sekoyi olf występował przeciw 
wotum mniejszości i dowodził, że środkami, ja- 
kie były do dyspozycyi, nie można było zrobić 
więcej. Mówca wyraża nadzieję, że urzędnicy pry- 
watni, mimo niektórych uciążliwych przepi- 
sów, przyjmą chętnie usta wę, skoro dotych= 
ozas z taką godnością i bwiadomością celu do- 
magali się tej ustawy. : 

„. Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu ko- 
misyi prasowej hr. Beleredi wystąpił przeciw 
postępowaniu przy wyborze nowego przewod- 
niczącego na posiedzeniu komisyi prasowej, al- 
bowiem nie trzymano się klucza umówionego 
i nie wybrano ezłonka Koła polskiego prze- 
wodniozącym, lecz wybrano p. Ivćevica. P. 
Rieger oświadcza, że nie trzymał się żadnego 
klucza i głosował przeciw członkowi Koła pol- 
skiego, ponieważ jest zdania, że członek Koła 
polskiego byłby jako przewodniczący tylko 
przewlekał obrady komisyi. Prof. Starzyński 
przyłączył się do wywodów Beloredi'ego. 

Przystąpiono do obrad. 


| A. Teperino z Wenecyi. 


działa, że Korona jej warunków nie mois; 


8 


czo a 

Referent dr. Sylvester wniósł, aby wszyst» 
kie niezałatwione dotychozas paragrafy ustawy 
prasowej przyjęto en bloc, a motywuje to tem, 
że elaborat leży w komisyi już przeszło dwa 
lata i gdyby dalej obradowano w dotychcza- 
sowem tempie, nie możnaby przewidzieć końca 
obrad. 

Za wnioskiem tym przemawiali pp. Stran- 
sky, Rieger, Pommer, przeciw Belerodi, Sta- 
rzyński, X. Komorowski. Wniosek referenta 
przyjęto 20 głosami przeciw czterem; dwóch 
posłów wstrzymało się od głosowania. Z ozłon- 
ków Koła polskiego głosowali przeciw wnio- 
skowi pp. Jędrzejowicz, Starzyński, X. Komo- 
rowski, za wnioskiem pp. Grek i Danielak. 
P. Merunowioz wstrzymał się od głosowania. 

P. Starzyński wniósł protest przeciw tej 
uchwale i zapowiedział wotum mniejszości. 
Do protestu tego przyłączył się hr. Beleredi. 
| E L ] 

HOTEL GEORGE'A. 

Prsyjechali dnia 6 lutego. Hr. W. Korytow- 
ska z Płotycz. Hr. W, Młodecki z Monasterzysk. 
W. Małecki z Turad. A Głażewski s Chmielowa. 
O. Blumen z Wiednia. A. Sokołowski z Królestwa, 
C. Beiser z Czerniowiec. H. Potworowski z Ratczy. 
A, Zuwadzki z Białobożnicy, M, Spitz i A. Laen- 
dler z Budapesztu. F. Gniewosz z Kontów, B. 
Natanson z Krakowa, : 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwossorsgdny hotel s komforiem ursąasony, pit- 
gneńska restauraeya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 
Przyjechali dnia 6 latsyo, J. Wikarska z 
Lackiego. J. Glatzel i L. Stabrowski z Krakowa, 
T.Strzelbicki ze Zbaraża. R, Piekarski z Piotrko- 


| wa. R. Tschek i A. Kleringa z Wiednia, J. Krzy- 


Bziofowicz z Artasowa. A, Morawski z Przemyślan. 
W. „Bem z Szuchy. R. Kozłowski z Przemyśla. N. 
Wojtkowski z Zadwórza, A, Miziswicze z Kołomyi. 
M. hr. Miączyński z Mot 
nasterzysk. H. Źurowska z Tarnopola. J. Herzog 
z Głalgoczy. A. Ruszar z Milozyc. B. Rudnicki a 


| Dublan, J, Szuriey z Hyżnego. W. Tomasiewicz z 


Tarnowa. M. Majkowski z Luckiego. 


HOTEL EUROPEJSK.|. 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów -- Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 6 lutego. Hr. J, Moszyński 
z Wiednia. Hr. A. Miączyński z Satyowa. J. Łę- 
picki z Przemyśla P. Dębicza z Turki, P. Hizskn 
z Pressburga N. Krzyżanowska z Brzeżan, T. hr. 
Łoś z Kulmatycz. J. Grunwald z Świtażowa. H. 
Mierzyński z Dubowic. A. Kossecki, L. Dittke, E. 
Eadomyski i pp. Zebrowscy z Rosyi. Dr. Hanisch 
s Zagwożdzia, B. Osuchowski z Wiśniowezyka. 
Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodzi do Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią ne siebie żadnej odpowiedzialności. 


Do-WPana W. L. Wiktora 


właściciela Uniwersalnege Instytutu dentystycznego we Lwowie, 

Na żądanie Pańskie potwierdzam, jako Pański 
zastępca prawny, że wskutek Pańskiego zgłoszenia 
się u Prokuratora Państwa i doniesienia o wypadku 
śmierci śp. Charzewskiego — zostało w tej sprawie 
wytoczone śledztwo i śledztwo to zostało sastano- 


pi gdyż okazało się, że WPan nie ponosi w tym 


Z wysokiem poważaniem 
Dr. Dwernicki. 


P -Rewanż, 


| Podejmując rękawicę, jaką mi cisnęła nieucz- 

' ciwa konkurencya, walcząca podstępem i kłamstwem 

| w rodzaja śmierci pacyenta — oświadoram, że jo- 

| nieważ jedyną bronią, jakiej mi użyć wolno, jest 

: dobroć i taniość roboty, odtąd zęby w kauczuku 

iz platyną, w najlepszem wykonaniu, kosziu- 

;ją n mnie po 2 zł. od sztuki. 

ł WwW. L. WIKTOR 

i Uniwersalny Instytut dentystyczny 
Lwów, plac Halicki 7. 


Uniwersalny instytut dentystyczny 


` 


( Dra Lewandowskiego i Wł Wiktora 


i © Lwów, plac Halicki”. @ 


, Leczenie chorób jamy ust i dziąseł.  Wyjmówanie zębów 
l bez bolu. Plombowanie wszechstronne. Wstawianie sztu- 
eznych zębów najdoskonalszemi metodami; protezy bez 
płytek, mostki, korony Richmozda, zęby sztyftowa, robe- 
; ty w złocie i aluminium, amerykańskie zęby z dziąsłami. 
Roboty techniczne pod gwarancyą po cenach nader umiar- 
A kowanych Reparatury odwrotną pocztą. 
Mie] ~ 


wypadka winy. 


i Władysław R. Kubisz 


|  koneesycnowany budowniczy — Lwów, Piekarska Bi ` 
(wykonuje wszelkie roboty w zakres budo» 
| wnictwa wchodzące. 


Em PP ERPO NEA | 
| Ruch poolągów kolejowych. 
| 
| 


| a złczwa alkaliczna | 


ważny od 1 maja 1505 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 

| Przychodzą do Lwowa: 

Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.26, 9.50% 

| Z Rzeszowa: 10.35. 

Z Pedwołocaysk (na dworzec główny: 8.30, 7.20, 11.55. 
„O al na Podzamcze: 2.18, 7.00, 11.84, 6.15, 
10 02%. 

| Z Oserniowiec: 12.20", 1.40, 8.10, 5.45, 9.10. 

i Z Kołomyi: 10.05. 

| Z Btanisławowa 8.06, 

| Z Rawy i Bokala: 7.50. 

j Z Jaworowa: 8.18, 4.88. 

|z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20%. 

| Z Ławocsnego 7'29, 11/46, 10-50*. 

| Z Tuchli 3-46 

| Z Bełaca 6-00. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.80, 4.15%, 8.85, 6,85%, 11.00» 
i Do Rzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 3.000, 
11.05%; z Podzamosa : 2.03, 6.48, 1115 9.28%, 1 o4e, 

| Do Oserniowiec: 2.51%, 2.40, 6.16, 2.20, 10,46, 

Do Btryja: 11.10*. 

Do BRewy i Sokala: 7.80". 
Í Do Jaworowa: 6.56, 6.58. 
| Do Sambora : 8.00, 4.20, 10.55*. 

| Do Kołomyi i Żydaosowa : 5.50. 
| Do Prsemyśie, Ohyrowa: 10.05* 
| Do Ławocznego 7.80, 2.66. 6.24%, 
' Do Bełsca 11.10. 


j Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
; tłustemi; pociągi noche osneczone są gwiasdką, Pors 
| noona liczy się od godz, 6 wieczór do 5 min. 58 rano. 


* Dwie królowa balów. 
(Z francuskiego). 
(Oiąg dalszy). 
ROZDZIAŁ XI. 


Jerzy przyśpieszał wszystkie przedálubne 
formalności, pragnąc raz juź zakończyć tę spra- 
wę. Od pewnego czasu znajdował się on w sta- 
nie gorączkowego podniecenia, które brano za 
objaw wzraatającej miłości. Tymozasem pra- 
wdziwe uoznoie bywa zwykle spokojniejsze... 

[rma zajęta sukniami, nie zwracała szoze- 
gólnej uwagi na narzeczonego. Niepodobna wi- 
dzieó wszystkiego na raz, a ją oczekiwały ta- 
kie stosy koronek, aksamitów i jedwabiów do 
przejrzenia. Może Jerzy nie przychodził tak 


na bluzki, suknie we wszystkich cenach, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga od 60 ot. 
do słr TI 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu, 


ozęsto, jakby się należało, ale ozyż nie mieli 
przed sobą dość czasu ? 


Każda rzecz ma swój koniec. Nadszedł 
dzień pierwszego marca ; jeszcze parę godzin, 
a ostatnie słowo musiało być wyrzeczone. 

Ślub miał się odbyć w kaplicy leżącej 
obok klasztoru dam francnskich i służącej 
wszystkim katolikom szwedzkim. Już na parę 
godzin przed oznaczoną chwilą szczupły prsy- 
bytek napełniony był wyborowem towarzy- 
stwem. Znajdowali się między innymi wszyscy 
zuaczniejsi ondzoziemoy, słowem cały wyższy 
świat sztokholmski, oprócz Krystyny i barona 
Wendel. Valborg, który po ostatniej rozmowie 
z hrabiną składał na siebie odpowiedzialność 
ga to nieszczęście, jak w myśli nazywał mał- 
żeństwo Jerzego, stał zadumany i smutny. Wi- 
dząc go, rzekłbyś, że jego narzeczona wycho- 
dzi samąż. Kilku młodych ludzi stojących 


Pepitowy 
l w paski 


= JEDWAB = JE] 


JEDWAB 


PrnőĒvuąv s ania 7 lutego 1906. 


przy nim, miało wielką ochotę wyciągnąć go 
na gawędkę, ale Axal po raz pierwszy w ży- 
ciu milczał jak zaklęty. Punkt o dwunastej 
kilka karet zajechało przed kościół. Wygalo- 
wany szwajcar otworzył podwoje, w których 
ukazał się orszak ślubny. 


Narzeczona wyglądała uroczo, ślubna bia- 
ła suknia leżała prześlicznie, a długi koronko- 
wy welon był przedmiotem podziwu i zachwy- 
tu wszystkich pań, jako specyalistek w kwe- 
styach ubrania. Niektórzy z przytomnych za- 
rzucali Irmie zbytnią pewność siebie i niepo- 
jęty wyraz tryumfu, z jakim przystąpiła do oł- 
tarza, lecz wszakże za chwilę miała zostać mę- 
żatką ! 

Stary siwowłosy kapelan rozpoczął cere- 
monie katolickiego obrządku, a zgromadzeni 
podziwiali wzniosłą ich poezyę. Kapłan, mó- 
wiąc o przeznaczeniu kobiety, przywodził na 


Louisine 
i taftowy 


pamięć obrazy niewiast, będących siłą i osdo- 
bą osłowieka, kwiatami pustyni, aniołami do- 
mowego ogniska i błogosławił klęczącą przed 
nim parę, wzywając na pochylone głowy wszel- 
kich darów nieba. 

Małżonkowie przyklękli na aksamitnych 
oduszkach, aby wysłuchać ostatnich modlitw. 
erzy zasłonił twarz rękami i pogrążył się 

w zadumę. Światłó, muzyka, silna woń kwia- 
tów odurzają go i przyprawiają o jakieś dsi- 
wne marzenia na jawie. Zdaje mu sią, że za- 
miast Irmy, klęczy przy nim inna, dobrze mu 
znana postać, której on ślubuje wiarę i miłość 
do śmierci. Słodki, srebrzysty głos powtarza za 
nim słowa przysięgi, fiołkowe oczy pasrzą nań 
z wyrazem zachwytu. I Jerzy czuje się besz- 
granicznie szczęśliwym, jeszcze chwilka, a zda- 
je mu się, że pochwyci cały świat w objęcia... 
Tymczasem nagle budzi go dreszcz trwo- 


Fabryka jedwabiu H 


i na podszewki 


we Lwowie 


KAWTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Zlecenia giełdowe 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj eo do pewnej i korzystnej 


Lole zacji l a pitató ww. 


Wszelkie kupony 


i wylosowane papiery wartościowe wyplaca się bez potrącenia 


prowizyi 1 kosztów. 


Bezpłatne przeglądanie numerów losów 


i innych papierów podlegających losowaniu. 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze. 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


Przeszło 20 milionów koron 


iduie rocunie sa granicę na drobnostki takie, jak: mydełka, perfamerya, szwaro, 

mączka, krechmal itp. Bogaci sią zagranica — a my narzekamy na ogólną nę- 

dzą, brak grosza, brak pracy. Racscie łaskawe Panie ras to srosumieó i kupujcie 
krochmal brylantowy s 


„kotką i bażantem* wyrobu krajowego 


który nietylko w niosem nie ustępuje, lecz dobrccią awoją przewyższa wyrób sa- 
graniczny. 


Ządajole kroohmalu tylko wyrobu krajowego, który jest wszędzie 
do nabycia. 


| Wydzierżawię 

[s wiosnę 1907 mój majątek w Bano- 

lekiem o 600 morgach gleby ornej s do- 

datkiem pastwisk w kilkasetmorgowym 

lesie, młyna o jednym kamieniu i tar- 

taka o eh pole. Odłogłość od kolei 
i 


p ł mili. 


Trybalska 


Przemyśl, Kazimiersowska 2. 
ECS 

je reklamę wysyłam każ- 

demu opłałnie za zaliczkę 

kor. 8 wspaniały garnitur 
stołowy na G osob z mereszk 

i rozmatlie wzory ikanin. 
razie niezadowolenia zwra- 

cam pieniądze. 


Tkalnia płócien Edmonda Towarnickiego 


| w Kołomyi. 


| ac er 
| 


Oryginalny francuski koniak 


kuracyjny cała butelka zł. 3,50, 
pół 0.80, ćwierć 1 zł poleca han- 
del Leonarda SBoleckiego we 


Nowość! 
Lwowie ul. Batorego 2. Wysyłka 


dla amatorów wypalania od 2 butelek do każdej miejsco- 
Rzetbo-wypalanie (Tietbrand) wości. 
Obrączki 


Przedmioty de tegoż wypala- 
nia w wielkim wyborze na, pierścionki poleca Jan Wojtych sto- 
tnik Lwów, Akademicka 8. 


akładzie u 
Alojzego Hiibnera, raus pion sarono 1 ketży. Cs- 


we Lwowie. 


Redaktor odpowiedsialay Waclaw Masłowski. 


Doskonale odtłaszcza i od- 
skórę, napobiega 
wypadaniu włosów, — 
wamaonia ich porom, Do 
nabycia w sase bniej- 
szych aptekach, drogue- 
rysch i składach perfum. 
D Główne składy: — we 
FA Lwowie Hay, Mikolazch; 
w Krakowie: Reim, 


r 


lny przystępna. 


Drobne ogloszenia. 


NOOO È 
Wyborny miód deserowy karacyjny 
po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 6 kor. 
80 hal. za 6 klgr. franco. Miód w pla- 
strach 1 klg. 3 kor. Własna pasieka. Za 
blaszanki swracam po 60 hal. Broszurki 
o miodsie darmo, Korzeniewicz om- 
naucz iwanczany. 

19 729 z ogrodem z komfortem 
Willa urządzona na sprzedaż 
lub do wynajęcia Szymonowi- 
czów 7. 


Wyrabiam police asekuracyjne 


w światowej inetytucyi Ubespiocsoń na- 
wet odrsuconym przes inne Towarsy- 
stwa Lwów postfach Mr. 53. 


WILLA 


piękna, stylowa s ogrodem w Żydaczo- 


wia ma 12 tys ęcy ałotych dv sprzedania, 
Oferty: Willa biuro Sokołowskiego Pa- 
s:$ Hausmann. 


Do wydzierżawienia 
kora; stnie (wyłącznie chrześcijani=owi) 


8 folwarki w zachodniej Galicyi położone 
w obszarze około 1000 morgów z gorsel- 


nią Bliżsyą wiadomość udsieli adwokat 


dr. Zygmunt Lisiewios, Lwów, ul. 
demieka 23. 


Z początkiem kursu 
przyjmują dsiaci do ogródka froeblow- 
skiego (s ogrodem) 1 praygotowują de 


egzaminów wstępnych. 
Bielska, Ossolińskich 8. 


Z A E JA 
Zakładom przemysłowym, Zarząe 
dom dóbr, polecamy i dostaresamy 
doborowych ursędników, oflcyalistów i 
siużbę. Prueprowadzamy kupno sprzedał, 
dsierkawy i pożyczki. Biuro Informa- 
ayjne Pacholego Lwów, Ormiańska 80. 


Obiady 


wykwintne na maśle świeżem 


ja 2. Kawy palone surowe i herbaty, Oe- | złotolity do Par: naa Zgłoszenia binro 


Bielowskiego 5. 
Pas słucki 


kołowskiego. 


- Zarządca dóbr 


lub kontrolor = najlepsremi referen- 
cyami, który zarządzał więksseni mają- 
tkami poszukuje od wiosny posady obe- 
onie na posadzie jako kontrolor dóbr 8 
folwarków. 
Łaskawe sgłoszenia pod adresem : 
Zapałowicz 
HEJ Pruemyśl, Ogrodnicza 11. "SHĘ 


Małżeństwo 


Wdowa po kapitanie i właścicielu 
dóbr, jaś pełnoletnia, chrześńcijan- 
ka, posiadająca 80.000 koron w 
gotówce i majątek o 820 morgach, 
przynoszący 7.500 koron Aaa 
czynszu, wyszłaby za mąż za ofi- 
cera, urzędnika, właściciela dóbr 
lub poważnego handlowca. Zgło- 
szenia seryo myślących w niemie- 
okim języku pod „Unabhängig“ 
Budapest — Postfach 126. Dys- 
krecya zapewniona. Na anonimy 

nie odpowiadam. 


Najtańsza 
siła 
Motory 


czna. 


MAMAMeoaMAM 


gi jakiś straszny ból przeszywa mu piersi, ja- 
iś wszechpotężny głos mówi mu, że zabija 
siebie i drugą jeszcze istotę.. I kiedy Jerzy 
prae się ratować, kiedy wznosi oczy ku nis- 

u, wtedy znów ołtarz, narzeczona i sumienie 
rznosją mu w oczy to najstraszniejsze z całej 
mowy ludskiej : Zapóźno |... 


Tymozasem Krystyna, wróciwszy ze wsi, 
zastała u siebie Maię Bjorn. Pani Bjorn, przy- 
witawszy się z hrabiną, zaczęła ją mierzyć ba- 
dawczym wzrokiem, leog wkrótce spuściła oozy, 
przerażona piętnem głębokiego cierpienia, wy- 
rytem na tej tak niegdyś promiennej twarzy. 

,— To już nie ja! — szepnęła Krystyna — 
nie poznajesz mnie, 3 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


JEDWAB 


ENNEBERG Zurych (Zürich). 


à akcyjny Bank hipoteczny 


Ekspozytury: w Stanislawowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


Ubezpieczanie losów 


przed stratą z powodu wylosowania. 


Oddział depozytowy 


na nie zaliczek, 


dbsae-u>s i EB za ur €e u? 


PRZYJMUJE WKŁADKI 


i wyplaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 


Fabryka motorów we Wiedniu 


2 


Piericienki 
saręczynowe, obrączki, 


Krakowski Zakład Witraży oszkleń artystycznych 


ż poleca motory benzynowe, petrolinowe Ssąco-gazowe, jakoteż LOKOMOBILE BENZYNOWE 


Reprezentant blura HERMAN HAM EL 


Lwów, 
ul. 


Hetmańska 


o 


a 


mo | A 


Meble żelazne 


najtaniej poleca Fr. Chladek handel 
wyroków łelaunych, metałowych Lwów, 
Rynek 45. 


| WINO! | 


Wskutek pomyślnego winobrania 
dostarczam pod gwaranoyą natu- 
ralnego ozerwonego wina dalmatyń- 
skiego, które jeatłaegodne i delika- 
tne w smaku, 
po 40 halerzy za litr 
od astacyi kolejowej Fiume. Naj- 
| mniejssy odbiór 80 1. w beozułce. 
| Więksi kupoy, właściciele hotelów 


szpilki ślabne, srebro stółowe 
(Ursędownia cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kaoh, oraz wszelkie biżuterye 
polsca Jan Jerzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


vvvvvv 


inteligentny mężosysna szuka popo- 
łudniowego zajęcia biurowego sa skrom. 
nem wynagrodzeniem. B. K. Krassow- 


Ę z 5. 
i restauracyi otrzymują korsystne skiego 19 A parter, drzwi Nr. 


warunki. = R | M OP M 
Ogrodnik biegły ws wszystkich ga 
lłęsiach ogrodnictwa poszukuje odpowie- 
dnej; po żonaty. Zgłoszenia poste re:t 
ina ©. 


nA Próbka 6 kg. franco do ka- 
ej stacyi kosztuje 6 kor. “QE 


Edmund Pauk, Fiume. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Towarsystwa pożyczek i ossosędności „Wzajemna pomoc“ w Jezliorza- 


odbędzie się dnia 18 lutego 10806 o godzinie 4-tej po południu w lo- 


z. Kościszewski prozes. 


Prof. W. EKIELSKI i A. TUCH | 
Kraków, ul. Wolska 36. 


VIIL Walne Zgromadzenie 


mach Stowarzyssenia sarejsstrowanego s ograniosonę poręką 


kału Towarzystwa z następującym porsądkiem dziennym: 
1) Sprawosdanie Dyrekoyi s bilansu rocznego za rok 19805; 
2) Rosdział aysku i osnaczęnie wysokości Dywidendy ; 
8) Wybór 9 całonków Rady nadsoronej; 
4) Wybór Dyrekoyi ; a 
5) Wybór Kemisyi rewizyjnej z łona Walnego Zgromadzenia. 
Jesiersany 1 lutego 1906. 
S. Sochacki Sokratars- 


Fabryka mozaiki szklannej | 
| 
Z drakarai E. Winiarsa, 


